
Nr 49. Kraków. P iątek 28 Lutego 1902 Rok X X I .
„łlow a Reforma1* wychodzi codziennie, z

Wyjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych, 
wynosi:

W miejscu ...................................
W Anstro-W ęgr. z przesyłką poczt. 
W Państwie Niemiec kiom 
We W łoszech, łr a n c y i, A nglii. Belgii- 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach
Oddzielny numer (z ostatnich trzech 
we Lwowie 
dwlka 9 , do

rooznle:
24 koron
32 ,
36 ,

48

pólraozme kwartalnie: mleeleoznle
12 koron 6 koron 2 koronc
16 „ 8 „ 2 kor. 70 h
18 .. « , 3 ,  ~  ,

24 19 „ 4 - —

NOWA

lumer (z ostatnich trzech dni) *‘.0*fłU^ |iCa° Kilińskiego Z i Plohna. ul. I 
w Biurze dzienników A. Olszewski B zy j tn u je  się  ty lk o  n a  c a ły  

nąbycia po 12 h. rren u > » e‘ a  ‘ . rate i oroszen ia  (inserary) ui

z przesyłką pocztową 12 h.: — 
Kilińskiego 2 i Plohna. ul. Karola Lu-

m iesinc.
. ■ ■ , . „ nrenoinerate i ogłoszenia (inserary) uprasza sie

Listy z pieniędzmi i przekaz? pienieżne.na P frakow ie. — L istów  n iefrankow anvch  
nadsyłać franco do Adm ii& tracyi „N- liefor® k u je  sie.

uch Item ku ya  n ie  zim aca. 
łtęko p isó w  n a d sy t(iny  Reformi ni. J a g ie l lo u ik a  10.

A dres K edakoyi 1 A dm ln iitraoy j- , , •  ln ła trao y i j f r  41.
T e le f o n  S e d a L c y l

Nowi prenumeratorzy
zarówno miejscowi, jak  zam iejscow i, zamaw 

jący  „Nową Reformę*1
W T  o d  1 m a p c a  b .  **•
otrzym ają, na żądanie , bezpłatnie począ e 

wieści Emmy Je leńsk iej P- t -

„Dwór w HaliniSzKa<*‘
i początek d ruku jącej się w naęz^ r „onarda 
tygodniowym  powieści ukraiusk*®)

Zenona F isza  p. 
m S  o  c  T a r a s « t f ^ f „

P ren u m era ta  m iesięczna na
wynosi: . ?
w Krakowie 2 korony, w  Austro-Wę0r£ «

K 7 0  h, w c e sa rs tw ie  niemi00^10

J u ż  ich  nieiuB’ ’
, o7 lutego. 

K r a k o  >  zawołać
już nie żyJ^- artykułów  
P ap k in a  aotor

REFORMA
Ppenumeratą ppzyjmują:

z & m le jso o w ą :  Adm inistracja „Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pocztowe; m ie j s o o -  
w ą :  Adm inistracja „Nowej R efo n j? “. — Główna trafika w Rynka. — Agencya J. Hopoasa 
i A. Salomonowej, plac ufaryaczi fl. — nandel St. Karlińskiego, Sakiennioe. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel E kleri, ni. Karmelicka 18. — u u n u j a o t w ą  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g ł o s z e n ia  przyjmują Biura Rnenników: we L w o w ie  Ludwik Plohn, nl. Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W r r u a y i l n  Heszeles. — W  J a r o a łe w ln  L Strassberg. 
W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamaurgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) —.A. Oppelik. R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachiam 
i Norymberaze). — Hermann (Toldschmied. M. Daket Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

AT F a r y iH  Sooiete M atuelle de Pablicitć A. L o r e t c e ,  directear, Rae Caamartin, 61. 
O g ło a z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsoa 
wiersza drobnem pismem (petit) za p.erwszy raz 20 h, za każdy następny raz po 10 h. — K a d e -  

a ła n e  po 60 h od wiersza za kazay raz. — N e k r o io g u a  po 50 h od wiersza. — G -łoay p u b lio a n e  
po 2 kor. od wiersza, okład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h najtępny po 
20 h od wiersza. — Z a łą p z n lk l  do „N. Reformy “ (prospekty oyrknlarze, ogłoszeniaitp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i kor od 100 egz. dla miejscowychprenam. 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

>:Dj, co ż y l i , 
iwinien słowamiwinien słowami P ap k in a  aut onej pra-
zasu o różnych odcieniach nn ictw ach- 
.! gdy wywodami „o naszych s o k ropna , 

nenczył wiekopom ną swoją robotę- v op a
f t A y ■ S j ^ t o w . ,  b y ł . to. P » “ i DS w iltuP0

Kie złam ał Czas-1 nióro da „*aoncentrowa-
j “ dem okracy i, s tw ie rd z im y - ° “ a
> w naszych oczach 1 bo nie zdobyła się ona
*H e na ż a d e n  p ro g r a m , na żadną id e ę , a
raw ia ty lko opozycyę, dJa opof Cyl- P rasa  
nokratyp^oa pragnie być wprawdzie wyrazem 
11nii polskie i'* — ale gdziez jej do tego!... 
^ a  pobojowisku na cm euU rzyskn stronnictw  
stało ty lk o  strońm ciw o konserw aty« n e , i to 
akowskie neo-tonserw atyw no-stańczykow skie, 
eden polski11 org»n: „Czas11... T ak ie  sny ró- 
ve trap ić  zwykły organ panów  krakow skich 
vsze przed wyborami. M ożnaby term in ich 
>adni^ zawsze, gdy ty lko organ raarszałkow- 

zaćzyna dąć w trąb k ę  p a try o ty czn ą , gdy 
rzuca w szystkie inne stronn ic tw a i dzienni­
c a  opłotki narodowe. Po tych znam ionach 
■ n a i w n e ,  że w ybory są za pa-

l e a l n * ^ ;wykł» bw-
_____

w różowych snach i m arzeniach, Atron- 
' śm ieją się 7 zadane.j im w „C zasie11

dwa bra tank i, i to syam skie — kto więc zbliży 
się do socyalisty, ten  zbliża się do anarch isty  
i powinien z m iejsca być zam knięty. No — 
te raz  już socyalistów  niema. Ludowcy? F u r- 
da! K tóż to są ludowcy? S tap ińsk i i W ysłouch, 
ra o  sobie z nich co robi? K rzykacze i tyle. 
S tojałow szczyki? Tym jnż dawno zam knęliśm y 
usta. Ks. p ra ła t miewa wizye o M oskalach; 
tem lepiej d la  nas; niech się skom prom ituje do 
reszty.

„N arodow a dem okracya11 daje już więcej do 
roboty, bo urządzą dem onstrac je , a te  kom­
prom itu ją  lo jalność „ k ra ju 11. A le od czegóż 
polieya i krym inał ? W ypędzi się ag ita torów  
za u ziesią tą  górę^^— i spokój w narodzie.

Pozostałaby  jeszcze skoncentrow ana demo­
kracya, gdyby była, ale w łaściw ie je j niema. 
v j  ona ma za program , z kim się będzie kon­
centrow ać, k iedy wszyscy je j alianci legli po­
kotem  ?

Panow ie, — uspokójcie się. D em okracya ob- 
lzieliła w praw dzie program em  swoim w szystkie 

radykalne  s tronn ic tw a , a konserw atyści zapo­
życzają  się u niej zawsze, gdy tylko, dla od­
miany, coś rozsądnego i dobrego chcą zrobić, 
l iu  powiedzieć, ale zawoze ta  dem okracya o 
ty le  była przezorna, że i na swój własny uży­
tek  zostaw iła  sobie ty le  idei i programu, że 
je j na dłuższy czas w ystarczy.

W y sta rczy  dem okratom  w łasnego program u 
na zw alczanie obskurantyzm u, narzuctófcógo spo­
łeczeństw u  p rzez ta r tn fe ry ę  stańczykow ską, 
pokryw ającą  cynizm życiowy i zanik  ideałów; 
w ystarczy  .m idei na podjęcie walki z sarao- 
lu b s tw e u  i karyerow iczostw em , podszywającem 
się pod in te re sa  k ra ju , narodu  i m iasta; wy­
starczy  im odwagi na zd em ask o w an i kome- 
dyantów , pnących się w masce patryotycznej 
po honory i zaszczyty, po dw orskie ty tu ły  i 
ordery.

Spotkacie się jeszcze z dem okratam i, — i b° 
nieraz.

licyi i u możnych in teresen tów , k tórych wpływ 
bogćaj czy pournie nie sięga do Koła polskiego. 
Są to galicyjscy ra tin e rzy  naftow i. — przy­
puszczamy, że nie wszyscy, lecz ty lko uiektó- 
rzL  których in te resy  są identyczne z in te ­
resam i rafinerów  w ęgiersk ich  o tyle. że i dla 
nich obniżenie cen ropy naftow ej je s t  pożąda­
ne. Z tej strony grozi baidzo w ielkie niebez­
pieczeństwo, ponieważ te  pokątne wpływy mo­
głyby bezpośrednio oddziaływ ać na rząd au- 
s tryack i i tam ow ać w Kole polskiem obronę 
interesów krajow ych w k ierunku  powyżej w ska­
zanym.

Dlatogo nasza o p in ia ł" publiczna powinna 
wciąż być na s traży  i p ilnie śledzić za p rze­
biegiem spraw y, gdyż mogłyby nas zaskoczyć 
niespodzianie czyny dokonane, t. j. pewne zobo­
wiązania, p rzy ję te  przez rząd austryack i wo­
bec w ęgierskiego, a w tedy wszelka in terw en- 
cya z naszej srrony  byłaby o wiele więcej 
utrudnioną, aniżeli obecnie, gdzie rząd austrya­
cki zdaje się  ̂ mieć w olne jeszcze ręce.

Spodziewać się należy, że woDec wielkiego 
zaniepokojenia w k ra ju , wywołanego wieścią 
o know aniach W ęgrów  przeciw ko galicyjskiem u 
przem ysłowi naftow em u, prezes Koła polskiego, 
względnie Koło samo, nie om ieszka z ł o ^ - k r a -  
jowi spraw ozdania z przedsięw ziętych w tym 
kicrnnkn Kroków u rząd u , tem bardziej, że w 
razie, g -y b y  rząd przedstaw icielom  Koła pol­
skiego dał odpowiedź niezadow ainiającą , pod­
jęcie dalszych, ja k  najenergićzniejszych kro­
ków przeciwko zam achow i sta je  się bardzo 
pilną potrzebą.

Skutecznie działać, znaczy szybko działać, 
zwłoka bowiem i opieszałość równałyby się 
przegranej. Zw ycięstw o Węgrów, względnie 
rafinerów , byłoby bowiem k a tas tro fą , formal- 
nem nieszczęściem  d la  G alicyi, bo jedyny je j 
większy przem ysł byłby tak  ’ dobrze, 
bity.

za-

tałem. Turyn i Medyolan gą już oddawna ogniska- 
au strejków; w j)ółnocnyeh i środkowych Włoszech 
nawet robotnicy wiejscy rzacili się w ramiona so- 
cyalizmu: arzęduicy, źle p ł a t D i  , podtrzymają rach 
rewolucyjny; wszędzie i pośród wszystkich prawie 
wre otwarta walka. Z połndniowych stron , gdzie 
nędza jest jeszcze większą , ale organizacya prole- 
taryatu znajduje się dotychczas w powijakach, nad­
chodzą także hiobowe wiadomości.

Szeregi p, zeciwników obecnego rządu powiększy­
ły gię jeszcze skut_iem jego niefortnunej polityki 
skarbowej. Lekkie zniżenie cen soli nie przyniesie 
żadnej prawie korzyści, a skarb państwa traci ro­
cznie skutkiem tego około 16 milionów lirów, któ­
re w inny sposób musi odzyskać, w sposób jeszcze 
bardziej niepopularny. Pian nowej kolei do Nea­
polu o podwójnym torze uważają znawcy ekonomi 
cznych stosunków za zupełnie zbyteczny wobec in 
nych zadań na polu gospodarstwa społecznego, nie 
mówiąc już o całym szeregu innych, mniejszych 
wprawdzie, ale również nieodałych planów.

Optymistyczny zwrot w mowie tronowej o po­
koju wewnętrznym wywołał w carym krają ironi­
czne uwagi wobec powszechnej walki klasowej. 
Rząd chce położyć walce tej kres za pomocą usta­
wy o kontraktacji "pracy, ale zorganizowani robo­
tnicy odpowiadają , że k ntrakty owe będą praco 
dawcy taasamo łam ali, jak łamią dotychczasowa 
2ńpełnie prawnie zawarte amowy w prowincyach 
Mantna i Ferrara. Równocześnie zapowiedź rządn, 
że wniesie projekt nstawy o rozwodach , poruszyła 
cały obóz konserwatywny, a nawet umiarkowanych 
liberałów źle usposobiła dla gabinetu.

Zanardelli stw orzył sobie położenie prawie bez 
wyjścia. Jeżeli zdoła ugłaskać Fortisa i Lacavę, 
clbo zawrzeć ugodę z Rndinim i Lnzzattim, w ta­
kim razie pozostanie nadal n stera rządów, ale 
nadzieja wybrnięcia z kłopotów jest bardzo mała 
wobec wzrostn potęgi żywiołów radykalnych.

śm ieją się z zadanej im w „u zasie - 
i ,  a Kh kandydaci spraw iają  znękanym  
; om H orow itza i Landaua u trap ień  wiele 
o, bardzo niem iłych niespodzianek s ta ją  
p rzebraną krynicą.
stronnictw a. zmiażdżone, zohydzone, 
— natura]n je  tylko w różowych marze- 
stańczykow slrirh  — tylko strzępy, | t°
nieładne, 2 n ic h  z o s ta ły ,,  nagle skupiają 

ebie większość w ybierają posłow, rad 
ob“ laią  tak  e wielkości, że one same 
w* « n e jW ie lk o śc i po k ilka razy na

^skap^ada ^ ^ a s u ^ ' 0 n a"  radykałów  w sz e l-  
d c i<*i f e s t  w p r o s t  b a je c z n ie  ś m ie s z n a ;

g o i |  sTę szczerze 
^ y p e łn i a ć  nią szpalt... w okiesie wieiKO

Rosimy ty lko  z w r ó c i ć  “J i ^ j ^ ^ a j -  
śc p lanu kampanii z L.ruan0 z nimi 

obrabia się socyalistów. H i.
5rawa. ale pniyszły zaburzeń

e n tv r TryeŚcie’, “ urzą-^n tycznych  relacyj socyalistów.
I  a n a r c h i ś c i ,  z in ic ja tyw y j t

że anarchiści i so cy a lm d ,

Niebezpieczeństwo naftowe.
(Koresp. „N. Roformy11).

W i e d e ń ,  26 lutego. 
( —r.) W  spraw ie zniżenia cła dla zagram  

cznej ropy odbyło Koła polskie posiedzenie, a 
prezes K oła, p. Jaw o rsk i, za ją ł w. niej od- 
raaiu en e rg icz tf  ataauw isko. —  Koło zaś po- 
wriflło- >• ta lr te  tiMmffr&ą, uchw ałę (w obrocie 

•p f g iu jy ita  ~ k ra y » f^ , upirria pohliczsa w k r a ­
ju  nie powiitua mńuu to s p u s z c z a ć  bej s p r a w y  
ani u .  chwilę z oka, ponieważ istn ie je  pod 
tym  względem doś^ w ieikie niebezpfaało^'***'0- 
W  pierw stym  rzędzie ze strony  w ęgierskiej 
k tó ra  p rże ś tr2 ega in teresów  swoich rafinery] 
naftowych, następn ie  ze strony teoretyków', 
k tórzy sądzą że przy zniżonym cle. od ropy 
cena nafty  destylow anej także  spadnie i z te ­
go wyniknie ulga dla szerokich kół b iedniej­
szej ludności. W  teoryi bardzo pięknie to 
brzmi, jednak  p rak ty k a  pokazuje, że w rze­
czywistości bywa inaczej, mianowicie, że wiel­
ki kapitał, inw estow any w rafineryach  i handlu 
naftow ym , prem ię clową absorbuje sam dla sie­
bie tak, że cena w drobnej sprzedaży pozo­
s ta je  bez zmiany. W ynik więc zniżenia cła 
byłby nie. inny, ja k  tylko wzbogacanie rafi­
nerów i hurtow nych kupców, kosztem  galicy j­
skiego krajow ego przemysłu, a w części też 
kosztem w szystkich tych, którzy przy  tym 
przem yśle m ają zajęcie i zarobek. Cła ochron­
ne są bowiem niety lko ochronnem i dla przed­
siębiorców, lecz także pośrednio, choć w m niej­
szej części, są one ochroną dla wszelkiej p ra ­
cy w odnośnej produkcyi.

Na o sta tku  posiada spraw a zniżenia cła od 
r opy zagran icznej silne poparcie w samej Ga-

i j m j n l n c n  „Nowej Piformy".
E sym, 23 % •

(Przesilenie mimsteryalne. -  Dzień 22 b. m- "  rĆ2gzy. 
niespodzianka. -  Wzrost ruchu robotniczego. — t .  ^  
wa polityka ekonomiczna — Plany rząda. — 

przyszłość.)
[R o m .]  Spraw a przesilen i#  fcinistCry#ln6^ 0 w^. 

sunęła  s ię  na pierwbzy plan wewnętrznej P® 
w łosk iej. Król djrmisyi jein  ^ i e  nrąyią 1 ^
rtardćlli, po aajiian ow ania  now ego m inistra “ la 
Mc publicznych zjaw i się  w l z j,je na czele o® 
góW, ażeby w yw ołać im ienne głosow anie ">d 
szym  kierunkiem  polityk i w łosk iej. W ą tp li* 6® Jef L 
bardzo, ażeby Z anarde lli zdołał dłużej utrzyo>ać »'? 
wobec tru d n o śc i, p iętrzących  się  naokoło. 
część rządow ej w ięk szośc i przeciw ną io®  reformotn 
sp o łeczn y m , obaw iając s i ę .  że w p r o w a d z e n i e  ich 
w życie  pociągnie  za sobą zw iększen ie się * - da' 

w, a t-emsamem i deficytu . Również reforma 
adm inistracyi u ie postąpiła  ani na krok naprzód, 
a  tym czasem  korupeya w sferach urzędowycn w zra­
sta  w sposób zastrasza jący .

W przeciągu kijku dni horyzont nad głową pre­
zydenta gabinetu zupełnie się zaciemnił i M s cbw:i 
paść może grom, który go na zawsze może powali. 
^  jeanak jBszCze dnia 22 b. m Zasarddli wcho­
dził do sali posiedzeń na M„nte Citorio pewieu 
zwycięstwa i różowej przyszłości. Pewnym by , ' 
przy wyborze prezydenta Izby deputowanych przej­
dzie kandydat rządowy, Villa. W godzinę później 
rozczarował się gruntownie. Na Villę padło tdb  
głosów, kartek białych oddano l4 2  , a 25 głos w 
80cyali8tyczuych uzyskał Costa. Wobec tego wyr? 
ku Zanardelli musiał wnieść podanie o dymisyę.

Posłowie z północnych okręgów wyoorczy<-h byli 
pod wrażeniem w alk i, która się obecnie rozgrywa 
w północnych prowincyach pomiędzy pracą a kapi

O bicie polskich dzieci.
Nowy proces o 'bicie polskich dzieci odbył 

się, jak  już  wczoraj donieśliśmy, we w torek 
przed izbą k a rn ą  w Bydgoszczy. W łaściwie, 
jako oskarżony, zasiadł sołtys gminy Ojrzano- 
wa, W ojciech O ź m i n a , w łościanin 26 la t li­
czący. A kt oskarżenia, odczytany przez proku­
rato ra , zarzuca ma obrazę nauczyciela K ii- 
h n a z Ojrzanowa, popełnioną p rzez w ysłauie 
do regencyi zbiorow ej skarg i na tegoż, w k tó ­
rej powiedziano, że jego obchodzenie się z 
dziećmi szkolnemi — ,'urąge wszelkiem u opi­
sow i11 (spo tte t jed er Beschreibung). O skarżone 
go broni ł  mecenas W oliński. Przytaczam y naj­
bardziej znam ienne dla pedagogicznego syste­
mu w Prusiech zeznania

Sam nanczyciel K ii h n, 'przesłuchany jako 
św iadek, p rzyznał się, ż e  k a r a ł  d z i e c i  k i ­
j e m  d o ś ć  c z ę s t o .  Zapytany przez przewo­
dniczącego, czy w szkole nie ma przepisów co 
do grubości k ija  — odpowiada, że przepisów 
ścisłych nie ma. K i j e  j e d n a k  z a z w y c z a j  
s ą  g r u b e  j a k  p a l c e  i s ą  d ł u g o ś c i  60 
c e n t y m e t r ó w .  Zdaniem K uhna nie prze­
k raczał on w chłoście dzieci, dozwolonych g ra ­
mi, Gdy przew odniczący przypomina, że bicie 
po tw arzy  w ykracza poza granice, p r z y z n a ­
j e  R u h u ,  ż e  p o l i c z k o w a ł  d z i e c i -1.

„O brońca W o l i ń s k i  zapytuje K uhna, czy 
przyznaje, że stro fow ał na uroczystości jub i­
leuszow ej w Ł abiszynie  p a n n ę  K a r d z i ń  
s k ą za to, że mówiła po polsku, a gdy nie 
zw aża ła  na  jego admonicyę, u d e r z y ł  j ą  w 
t w a r z 11.

K ii h n, pouczony przedtem  przez przowodni- 
czącego, że może odmówić niekorzystnych dla 
siebie zeznań — odparł;

„Odmawiam odpowiedzi11.
Ja k a ż  wymowna odmowa!

D ecydujące były zeznania dzieci. I ta k  Jó ­
zefa M i c h a l s k a ,  la t 11, zeznaje;

O trzym ałam  12 łap z rzędu na obie ręce, 
byłam oprócz tego bitą  po tw arzy. D o s t a ł a m  
t a k ż e  2 r a z y  w t w a r z  — n a u c z y c i e l  
w z i ą ł  m i ę  z a  g ł o w ę  i u d e r z a ł  t w a ­
r z ą  o t a b l i c ę  s z k o l n ą .  W szystko to dzia­
ło się jednego dnia. K rew  szła mi z nosa.

Jó zefa  S i t a r k ó W D a  zeznała: Kńhn bił 
mię po głowie ręką, skntkiem  czego bolała 
mię głowa. K arę  tę  otrzym ałam  przeszłej zimy 
W  k ilk a  m iesięcy później znowu mię obito. — 
K u h n  u d e r z y ł  j ą  t a b l i c ą  w g i o w ę  
t a k  s i l n i e ,  że tablica rozprysła się w ka­
w ałki. U derzenie wywołało siniec.

W anda P a s z k i e w i c z ó w n a  ma la t 14. 
K uhn bił ją  kijem (trzc inką , ale też  i innym 
kijem ) grubości palca. N anczyciel spol.ezkował 
ją  i dał je j łapy. K ara ł ją  za to, że nie u- 
m iała odpowiadać. B ita  była trzy k ro tn ie  tak , 
że je j krew  szła z nosa.

K u h n  p r z y z n a j e ,  ż e  S i t a r k ó w n a  i 
P a s z k i e w i c z ó w n a  b y ł y  k i l k a k r o ­
t n i e  s i l n i e j  k a r a n e .

S tan isław  G  w i t , la t 10, zeznał, że był b ity  
po ręku i plecach kijem, oprócz lego n a u ­
c z y c i e l  g o  p o l i c z k o w a ł  i uderzał gło­
wą o taolicę.

A ntonina K o 1 1 a r  k 6 w n a , la t 16, w y3zła 
przed dwoma laty  ze szkoły. Zeznała, że Kubn 
bił ją  k ilkak ro tn ie  trzc in k ą  i ręk ą  po głowie. 
K uhna t a k  s i ę  b a ł a ,  ż e  k r y l a  s i ę  p r z e z  
t r z y  d n i  w z b o ż u  w c z a s i e  l e k c y j  
s z k o l n y c h .

Po kilku  m niejszej wagi z a p y tan iach ,—  za- 
mKnąl przew odniczący przesłuchy. P ro k u ra to r 
uzasadniał w dłuższej przem owie oskarżenie  i 
wniósł d la oskarżonego o t r z y  m i e s i ą c e  
w i ę z i e n i a .  — Po p rokura to rze  przem ówił p. 
W o l i ń s k i .  —  Po skończenia obnstroanych  
„p laidoyers11 cofnął się sąd n a  naradę  i p rzy­
znając oskarżonem u obronę §. J 93 (W ahrung  
berech tig te r In te ressen ), — u w o l n i ł  g o  od  
w i n y i k a r y .

Cały ten  proces, to nowy w styd i now a 
hańba, — jesteśm y pewni, że nie o s ta tn ia  — 
dla system u pedagogicznego w Prnsiech . P ru ­
ski nauczyciel, k a tu jący  dzieci w szkole, bi­
jący je  po tw arzy  i glowłe: cóż za ohyaa!

Z parlntii i i poza patatu.
(oZOZeDÓło-a ifyskusya nad tadżatem. -  OupowiMzi u  
interpelacye. — Kanfarancya eukrtwa. — Handel term  

„.nowy zHżem. -  Spiawy partyjna).

Czczo . mdło ukształtow ał się w czoraj po­
czątek szczegółowej dysknsyi nad . budżetem.
Po przyjęciu pierw szej ru b ryk i p. t  „D w ór11,
0 czem jnż we w czotajszych telegram ach, dy­
skutow ano naa  okresem  budżetu, obejm ującym  
rubryk i: „R ada państwa*1, „T rybunał państw o- ,
1 „F undusz  dyspozycyjny". Mówiło 8, a z re­
ferentem  dziewięciu m ów ców , ale właściwie 
mówili o wszystkiem  innem  niż o odpowied­
nich pozycyach budżetu, a to co mówili, było po­
w tarzaniem  dawno znanych ogólników.

C o n c i ,  Włoch, miał ustaw iczne spory z 
prezydentem , a gdy tylko prezydent mu p rz e ­
ryw ał, zaczynał mówić po włosku, k tó rego  to 
języka hr. V e t t e r  nie rozumie. Czeski ag ra- 
rynsz Z a z v o r k a  i Młodoczech B r z o r a d  
obwiniali o wszystko złe niem iecką obstruk- 
cyę; zaś niemiecki postępowiec N o s k e na­
wzajem udowodnią! Czechom, że to oni są  p ier­
wszymi w ynalazcam i o b stru k c ji. Młodoczech 
F o r m a t e k  mówił o stronniczości prezyden­
ta, a naw et re fe ren t H e n z e l ,  zam iast budże­
tem. zajmował się spraw ą zm iany regulam inu 
izbowego.

N r  w Haliniszkach
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w szystko robi się z jego rozkazu i pod jego 
kon tro lą . I  naw et zdaje się, że on ma dostar­
czyć trochę pieniędzy na kupno domu. W  ka­
żdym razie  regułę on pisze i dlatego tak  czę­
sto przychodzi W tedy mnie w ypraszają  za 
drzwi i muszę siedzieć z panną M alkiewiczów- 
ną, k tó re j nie cierpię.

Ale najm ilszy z nich w szystkich i n a jła ­
tw iejszy, to ojciec Maks, mamy i T eren i spo­
w iednik. To bardzo św ięty człowiek, a przy- 
tem w cale nie im ponujący. N aw et ze muą 
ża rtu je  i drażni mnie, że pewnie i ja  w stąpię 
do k lasztoru. Ale ja  mówię:’ że nie mam o- 
choty, ani trochę. A on na to mówi, że to 
dobrze, bo i tak  dość św iętości na jednę ro­
dzinę, a że mnie trzeb a  wydać za mąż. N a­
prawdę, to i mama ogrom nie chce mnje wy­
dać za mąż prędko i pozbyć się kłopotu. Ale 
nie tak  to łatw o. J a  inaczej ja k  z miłości 
nie pójdę. A zresztą, tu  nikogo niema, prócz 
księży.

W idzisz, jak  się rozpisałam  Gdyby mnie 
było wesoło, toby.n ta k  dnżo nie pisała, ale 
dziś gorzej tęskn ię  do domu, niż zwykle. — 
Sama jestem  w m ieszkaniu, te  panie poszły 
na jak ieś w ielkie nabożeństw o, a ja  w yjść nie 
jnogłam, bo jestem  s tra szn ie  zakatarzona. — 
Zimno jakoś, więc zapaliłam  na kom inka, p rzy­
sunęłam biórko i piszę. A le teraz  już  ciemno 
sję robi. W ięc ściskam  Oię, moja Aniuś. Ba- 
i.uni, Dziaduniowi, S try jciow i —  w szystkim  
serdeczności odcinnie. K iedyż będziemy znowu 
razem w kochanych H aliniszkach!

T w oja Zosia. I

P. S. D aj D yance kaw ałek chleba z ma­
słem, i powiedz je j, że to odemme. Ona zro ­
zumie.

Zosia do Ani.
R z y m ,  17  grudnia.

W yobraź sobie Aniu droga, że jestem  tak  
szczęśliwa, że w ytrzym ać nie mogę. Ale um ie­
ram ze śmiechu, gdy pomyślę dlaczego. Nie! 
gdyby muie kto w domu powiedział, że mni<& 
będzie do szczęścia potrzebny pan Ohańshi, 
tobym się obraziła  — niepraw daż? A tu  p raw ­
dziwa komedya! Skaczę z radości na jogo 
widok.

Ale poczekaj, opowiem od początku. Było to 
dzisiaj —  siedzimy sobie przy śn iadaniu  razem  
i robimy jak ieś  roboty, a panna M alkiewiczó- 
wna swoim przebrzydłym  głosem czy ta  nam 
jak iś  żywot św. Z yty ' (która, między nami mó­
wiąc, w cale nas nie zachwyca, bo była sucha 
ja k  drewno), aż tu  przychodzi Giacomo, n a j­
głupszy z lokai w Europie, i coś tra jk o ta ć  za­
czyna po w łosku o „ulo signore11, a za mm, 
sapiąc ja k  miech, w tłacza się przez drzwi, kto? 
pan Chański! J a  zrywam się na rów ne nogi, 
przew racam  stolik  ze św. Z ytą z przed nosa 
panny M alkiewiczówny i rzucam się do niego, 
a mama także bardzo kontenta. —  Co? J a k r  
Skąd? A on najspokojniej k łan ia  się i mówi; 
„Dzień dobry11. No, wiesz, to „dzień dobry" to 
było znakom ite!

Ach, ja k  było przyjem nie! O pow iadał o H a ­
lin iszkach i o w as w szystkich i przyw iózł li­
stów pełno, i twój poczciwy. Ach, i te  roz­

czulające piernieżki od babuni... Moja złota 
babunia! p łaczę, ja k  spojrzę na to pudełko. 
Bo i pudełko znajom e, wiem, to od tych A l­
bertów . k tóre s try j kiedyś przywiózł z W ilna. 
I sznurek znajom y, toż twoi chłopcy robią te  
sznnrKi na widełkach, z nici, które przędzie 
ślepa  B aranianka. Boże! jak ie  to w szystk o  ko­
chane!

P»n Chański dość długo siedział i dał się 
wvegzaiLinować o wszystkiem. N aw et wiem, 
ja k  D yanka wygląda. Ale o Meli to  nie b a r­
dzo w ierzę; pewnie plotki. Przecież ona ta k  
niedawno jeszcze mówiła, że m ałżeństw o — to 
niewola.

Myślałam, że mama gderać  będzie za moją 
radość i że powie mi coś o przyzw oitości, dy- 
stynkcyi i i  ć„ ale nic, ani słowa nie pow ie­
działa. W idać, że sam a bardzo rada. - -  T e ­
raz pan Chański często będzie przychodził, do 
on na dłngo przyjechał. Nie wiem, czy potem 
on mi się wyda tak i miły, ale te raz  rad a  je ­
stem.

D ruga dobra nowina. Od Nowego Rofcn wy­
prowadzamy się stąd. T e ren ia  z panną Mal- 
kiewiczowną na v ia  M azzini, do swego domu, 
a Mama i ja  do hotelu di Roma, — I  puści 
my się w św iat. Mama spędzać będzie ranki 
w swoim klasztorze a ja  tym czasem  grać bę­
dę, czytać, spacerow ać z miss A nger i t. d. 
A od śn iadania  mama już będzie ze mną. — 
Dzięki Bogu! dość już mam tego zakonnego 
życia.

Ale te raz  kończę już. P an  Chański p rzy j­
dzie w krótce i ma nas zabrać z sobą na  ja k ą ś

bardzc ciekaw ą lic y ta c ję  dzieł sztuk i i s ta ro  
żytności. On tam  coś będzie kupow ał a mi 
zobaczymy mnóstwo ładnych  rzeczy.

Ściskam  Cię sto razy
Zosia.

II.
W schodzące słońce pierwszem i promieniam. 

uderzyło w kopnłę św. P io tra . Z a jaśn ia ł ns 
niej krzyż złoty, zabłysła kula. I  powoli wy­
łan ia ła  się .ma z opalowego tła  nieba, olbrzy­
mia, tryum falna, poważna, sięgająca  w górf 
wysoko, a o parta  silnie o ziemię, trzym ająca 
się je j mocno żebram i swemi, panu jąca  nać nia 
swym ogi omem i potęgą. W  przeczystem  po 
w ietrzu  porannem  rysow ały się dobitn ie  je  
kontury  i  najdrobniejsze szczegóły. W ięc m 
gładkiem  jej ciel^ znaczyły się otw ory okien 
gzemzy i ozdoby, kolum ensi podtrzym ujące daci 
u szczytn la ta rn i, a gdzieniegdzie rub inów , 
ogniem zapłonęła szyba, znacząca  się ja k  k lei 
no t w tej papieskiej tja rze , co się unosiła  I 
blaskach słonecznych i spoczyw ała w szecbw ła 
dnie nad głow ą uśpionego Rzymu. — Kośció 
był jeszcze w cieniu, plac i kolum nada tonęb 
w niew yraźnym  mrokn, a ona ja śn ia ła  cora: 
zywszem św iatłem , p rzyb ie ra ła  barw y niebie 
skaw e i złociste, m ieniła się blaskam i stali 
zdaw ała się odciętą od ziemi, zaw ieszona wśróf 
nieba, ja k  olbrzymi symbol ja k i królewskośc: 
1 Potęgi.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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Jed y n ą  rea ln ie jszą  i trzy m ającą  się rzeczy 
przemowę, w ygłosił socyalno-polityczny poseł 
dr O f n e r ,  k tó ry  podnosił ja k o  błąd  naszego 
ustaw odaw stw a, że nie daje egzekutyw y w yro­
kom try b u n a łu  państw a. M ówca nadto  żądał 
zm .any postępow ania adm inistracy jnego , utw o­
rzen ia  try b u n a łu  dla w eryfikow ania wyborów, 
oddania sp raw  dyscyp linarnych  urzędników  i 
nauczycieli trybunałow i państwowem u, jako też  
rozrzerzen ia  ju d y k a tu ry  try b u n a łu  ad m in is tra ­
cyjnego tak że  za sp raw y karno-poliuyjne.

W głosow aniu w ym ienione rub ryk i budżetu 
przy jęto .

N akoniec m in iste r spraw . S p e n s - B o d e n  
odpow iedział na  k ilk a  in terpelacy j, m ianowicie 
zaś bukow ińskiem u posłowi W a s s i l c e  tłu  
m aczył, że p ro k u ra to r w defraudacy jnym  pro­
cesie bukow ińskim  nie m iał zam iaru  swemi w y­
rażeniam i. obrażać ogółu społeczeństw a buko­
w ińskiego, p. B a r w i ń s k i e m u  skarżącem u 
się na w yzysk ludności huculskiej ze strony  
lichw iarzy , dał rad ę  aby... huculi nie daw ali się 
wyzyskiwać, w reszcie czeskiem u agrarynszow i 
H r u b e m u  przyznał, iż na Ś ląsku do rozpraw  
w których in te reso w an a  je s t ludność czeska 
lub polska, pow inni być w yznaczeni sędziowie 
w ładający językiem  polskim a w zględnie cze­
skim.

Posiedzenie Izby  w reszcie odroczono do dziś 
r&uo.

T yle z parlam en tu .
Z e  sp raw  politycznych, poza parlam entem , 

a  jed n ak  około parlam en tu  się grupu jących , 
ciągle robi w iele hałasu  sp raw a  cukrow a. —  
W czoraj obradow ała m ianowicie w W iedniu  
konfercncya cukrow a z posłów i członków Izby 
panów, ale nie pow zięła żadnych uchw ał, w y­
czeku jąc  dalszego przebiegu konferency i b ru ­
kselsk iej. O becnie w yrażonem  je s t  p rzek o n a ­
nie, że kon ferencya b ru k se lsk a  zgodzi się u- 
stanow ić cło od cu k ru  na 10 franków  od ce- 
tn a ra .

W czoraj obradow ał też  subkom itet dla te r ­
minowego handlu  zbożem , k tó ry  postanow ił 
w ziąć zm ieniony p ro je k t rządow y o og ran i­
czeniu tego handlu za podstaw ę obrad. P rzed ­
łóż, nie to  w yznacza w teo ry i bardzo dotkliw e 
k ary , bo aż do 20.000 K, na  tych, k tórzyby  
zaw iera li term inow e in te re sa  zoożowe, jedynie 
w ceLu gry giełdow ej. D otychczas p rzedysku­
tow ano ośm paragrafów  przedłożenia.

Z resz tą  i w parlam encie  i około parlam entu  
dość a p a ty czn a  cisza. Tylko podobnoś czescy 
ag rary u sze  pomiędzy sobą i z sz lach tą  czeską 
poróżnili się z powodu jakoby zbyt rad y k a l­
nych w ystąpień p. Z a z w o r k i  przeciw  kon­
tyngen tow i rekru tów  i przeciw  pozycyi bu­
dżetu  na dwór cesarsk i. —  Z aś z niem ieckich 
okolic Czech nadchodzą wiadomości o coraz 
otw artszem  staw an iu  „w szechniem iechich“ wy­
borców po stron ie  W olfa, św ieżo uchwalono 
tam  n iety lko  w ezw anie do p. S t e i n a ,  aby 
m andat złożył, ale poważono się na św ięto­
k radztw o w pojęciu wszechniem ieckiem , bo na 
w yrażenie wotum nieufności d la Schoenereral... 
jedno i d rugie  zaś z powodu w ykluczenia W olfa 
z klubu wszechniem ieckiego.

Pogawędka.
(Moje uczucia na widok wysłanników władz na tie na 
•zy r s  rozległych, sielskich krajoorazów Spotkanie 
żandarma w czasie przedwyborczym. — Podatki, jako 
środek przeoiw opilstwu. Lnei ,-ia c. k. aan in. uracyl 

podatków).
Jastem o milę, lub kilka mil za miastem Idę 

pustym gościńcem w pogodne popołudnie, śnieg 
iskrzy się na polach, słońcs z czystego nieba lsje 
przejasne biaski na nasze łany rozległe, drzewa 
przydrożne i wsie rozrzucone malowniczo po ró­
wninach lab pagórkach. Przechadzka jest niezmier- 
nio miłą, człowiek wśród natury cznje się odmło­
dzony i rześki, a jednak — trochę tutaj pnsto i 
nudno, i strach bierzo... Bo nnże z gęstych krza 
ków, obrastających zbocza pngorka, który graniczy 
z kawałkiem laan, wynurzy się nieprawdopodobny 
w naazych stronach, a jednak oatatecznie możliwy 
wilk? Co wtedy robić?

Ais, dzięki Bogn, nie spotkał mnie nigdy podo­
bny przypadek, chociaż ilekroć jestem na wsi i 
pogoda dopisze, lnbię włóczyć się po odludnych 
drogach polnych i leśnych. Natomiast spotykam cza­
som chłopa, który, mijając mnie, „pochwali Pana 
Boga", kebietę wiejską z brzemieniem na plecach, 
a niekiedy — czapkę nrzędową c. k. woźnego, egze­
kutora podatkowego, Inb c. k. strażnika skarbowe­
go. Nie wiem, czy każdy na mojem miejscu, uj­
rzawszy na tle aaszych pól i łąk podobną postać, 
doinawał nczncia uspokojenia, a nawet błogości, ale 
ja doznawałem go zawsze. Przecie to całowielowi 
miło, że nie czuje się, jak na pustyni, żs nawst 
wśród wąwozów i ns drogach błotnistych, wijących 
się środkiem niewyrąbanych dotąd naszych lasów, 
spotkać może przedstawiciela władzy, widomy do­
wód jej pieczołowitości, opieki i pamięci o mieszkań­
cach kraju

Tylko spotkanie żandarma, ile rasy w czasie 
przedwyborczym bawiłem na wsi, bndzlło we mnie 
trochę ckliwe uczucie. Miody człowiek w praskiej 
pikelhaubie zmierzył mnie zazwyczaj tylko pytają- 
cem i przenikliwem spojrzeniem, żadnej legitymaoyi 
nie żądał — ale, przyznam się w sekrecie czytel­
nikowi, byłem nieco w strachu. Bo ostatecznie, mi­
mo. iż jestem przekonany, że z octu patrzy mi 
lojalność w najlepszym gatunku, mogłem wydać mu 
się agitatorem wyborczym, a że pan starosta na 
takie nadużycia, jak agitaoya przedwyborcza, ni* 
pozwala, więc bardzo łatwo mogło przyjść między 
mną a przedstawicielem bezpioczeństwa publicznego 
w powiecie do wymiany zdań — i przechadzka 
moja mogła przybrać kierunek wcalo przezemuie 
nie pożądany. W  rezultacie, rzecz prosta, nie był­
bym internowany ani przez pół dnia, niewątpliwie 
jednak w jakimś urzędowym lokalu musiałbym się 
poddać operacyj „ściągnięcia11 protokółu.

Eto aię nie wydalał z miasta gdzieindziej, tylko 
w leci# na Panieńskie Skały, na Bielany, lnb do 
miejsc kąpielowych, gdzie ludzi pełno i bezpieczeń­
stwo zapewnione na każdym krokn, prawdopodo­
bnie nie zgodzi się na to, co powyżej napisałem i 
możo zaoponuje przeciw błogim ncznciom, budzą­
cym się w duszy na widok czapki z bączkiem 
wśród naszych sielskich krajobrazów. Wysłannik 
nrzędu podatkowego skojarzy ma się w myśli z 
wylewami rsek i przypomni ów wypadek, rozgło­
szony przez dzienniki, gdy zaraz po opadnięcia wód 
nktzał się w pewnej wsi, niby gołębica Noego —

Korkowe d 
Korkowe c,
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egzekutor podatkowy. Anstryacki żandarm w pru­
skiej pikeibaubid i „finanŁ," w czapce ze srebrnym 
galonikiem, wydadzą się dysonansem na tle naszej 
przyrody, może nietylko z malarskiego, estetyczne­
go punktn widzenia...

Ale to uprzedzenia, nie wytrzymujące krytyki 
rozuma. Wogóle w miastacn więcej nprzedzeń do 
władz, więcej wrzaskliwej ich krytyki, dzięki, oczy­
wiście, dziennikom i agitacyom. Taki Figlarz z Czy- 
żyn zapłacił trochę za wysoką należytość spadkową, 
a w dodatku karę stemplową, tysiące takich Figla­
rzów w całym kraju płacą podatki, należytości prze­
nośne, płacą aa drogi, mosty, kościoły, szkoły, pła­
cą bez końca i na wszystkie strony, jedząc jałowy 
żnr z ziemniakami, obywając się bez buców, a dzie­
ci ich bez kosznl i tym podobnych wymysłów cy- 
wiiiracyi — i ostatecznie żle nie jest. Do władz, 
podnoszących prawie z roku na rok ich „siłę po­
datkową11, mają zaufanie, wdzięczni choćby za to, 
że im więcej w  kasach rządowych i autonomi­
cznych (ddadzą zarobionego grosza, tern mnie; prze­
piją go w karczmie, co chyba tylko za zasiagę tych, 
co wytworzyli parające stosunki, poczytać należy. 
Inaczej w miastach. N p. pan X., który i koniaku 
i pilzuera u Hawełki pokosztuje nieraz i zajada spe- 
cyalne kanapki, kiedyś pełen świętego oburzenia 
wręcza mi dwie rezolucye c. k. administracyi po­
datków, która to władza, naturalnie nie przez złą 
wolę, lecz dając dowód pamięci o nim, zdradziła 
ochotę opodatkowania go na dwie strony. Rzecz 
miała się tak: pan X. był urzędnikiem prywatnym 
i jako taki płacił podatek osobisto-dochoaowy. Od 
rokL urzędnikiem być przesiał, uzyskał ud magi­
stratu kartę przemysłową i otworzył przedsiębior­
stwo na wtasną rękę. W  zeszłym roku, wskutek 
doniesienia magistratu, otrzymał z c. k. administra­
cyi podatków rezolucyę, wzywającą go do przedło­
żenia deklaracyi do wymiaru podatku zarobkowego 
na „peryod" 1900 /1901  od tegoż przedsiębiorstwa, 
co też uczynił, a obecnie otrzymuje drukowany blan­
kiet, wzywający go, jako urzędLika prywatnego, do 
zeznania fasyi do podatku osobLto-dochodowego. Oto 
wszyiłtko...

Nie stało się więc żadne nieszczęście. Pan X. cho­
ciaż bardzo z początkn był tem zirytowany, nie bę­
dzie płacił przecież podatkn, jako nrzędnik, Którym 
nie jest, i jako właściciel przedsiębiorstwa. Władza 
jest pełna względów i pobłażania dla obywateli i 
po odpowiedniem wyjaśnienia nie dopnści z pewno­
ścią do pokrzywdzenia pana X. Nio zdziwiłbym się 
zresztą, gdyby nawet administracya podatków we­
zwała do płacenia ich nieboszczyków, zwłaszcza 
tych, którzy byli czynnymi przy ostatnich wyborach, 
bo jeśli korzystali z praw obywatelskich, niechajże 
ponoszą także i obywatelskie obowiązki. E — r.

Kronika.
Kraków, 27 lutego.

W sprawie witrażuw W katedrze na Waweln 
otrzymała Akademia sztok pięknych w Krakowie 
następującą depeszę ze Lwowa:

Niżej podpisani, imieniem wszystkich słuchaczów 
architektury na Politechnice lwowskiej, przyłączają 
się do protestu pauów przeciwko niemieckim witra­
żom w katedrze wawelskiej.

Dobrzański, Wejczman, Klimczak, Krzyżanowski, 
Tyszkowski, Żyliński.

Jubileusz papieski. Staraniem „Koła mieszczań­
skiego11 odbędzie bię dnia 1 marca naoozeństwo 
w kościeie 0 0 . Dominikanów. Po uaoożeństwie 
w domu cecha rzeźuików odbędzie się uczczenie 
jubileuszu papieskiego przez odpowiednie przemowy.

Towarzystwo wzajemnej pomocy uczniów 
Uniwersytetu lagieltońskiego odbędzie w nie­
dzielę dnia 2 marca b. r. o godzinie 2 1/2 pc po- 
łudnin w Colleginm novnm walne zgromadzi nie.

Chór akademicki urządza jntro wieczorem (28  
b. m.) wieczorek muzyczny w auli uuiwerśyteckiej. 
Oprócz występów chóru , śpiewać Dędzie p. Janina 
Uzarska, deklamować p. Haraschin , grać na wio­
lonczeli p. Sebesta.

Z Towarzystwa muzycznego. W  wieczorze mu­
zycznym w poniedziałek dnia 10 marca b. r. w sali 
„Sokoła11, oprócz piątej , u nas jeszcze w całości 
nie granej symfonii Beethovena i Noskowskiego 
„Koku w pieśni lądowej" na solo sopran , chór 
mięszany i orkiestrę, wykonane zostanie Leopolda 
Kronenberga „Scherzo" na wielką orkiestrę i tegoż 
„Antico", kantata do słów Or-Ota. Bilety nabywać 
można w kancelaryi Towarzystwa muzycznego.

W „Czytelni dla kobiet" w niedzielę dnis 2 
marca (7 wieczór) odbędzie się tombola i koncert.

W „Ognisku1*, stowarzyszeniu drnkarzy Krak., 
w niedzielę dnia 2 marca o godz. 7 wieczór odbę­
dzie się przedstawienie amatorskie. Odegrane będą: 
„Pogotowie ratunkowe", fraszka Krognlca i „Przy­
błęda", ooraz dram. Wład. Łozińskiego.

„Kasyno powszechne1* przestało istnieć, a po­
wstała „Resnrsa urzędnicza/ namiestnictwo za­
twierdziło już bowiem statut ^Resuray". Walne 
zgromadzanie członków „Resnrsy1* odbędzie się w 
piątek dnia 14 marca o godz. 8 wieczorem w lo­
kalu przy ulicy Lnbicz, hotel Europejski. Na po­
rządku dziennym: wybór zarządn na r. 1902, ja­
koteż przelanie funduszów i majątku dawnego „Ka­
syna powszechnego" na rzecz „R«sursy urzędni­
czej". Na mocy dawniejszej, a dotychczas obowią­
zującej uchwały, nwolnieni będą od niszczenia wpi­
sowego wszyscy ci, którzy przed edbyciem walnego 
zgromadzenia o przyjęcie na członków „Resursy" 
się postarają.

Walne zebranie członków oddziału kolarzy na­
szego „Sokoła" odbędzie się w sobotę dnia 1 mar 
ca h. r. wieczorem o godz. 8 w górnej sa'i wła 
snego gmachn. Zarząd nie wątpi , że członkowie, 
dbali o dobro oddziału , licznie się na to posiedze­
nie zgromadzą.

Przedstawienie amatorskie. „Resursa urzędni­
cza" urządza w sobotę d. 1 marca wieczór z na­
stępującym programem: 1) „Dwóch głuchych", ko 
medya w 1 akcie; 2) arya Stefana z« „Strasznego 
dw ori11; 3) „Nie mów hop, aż przeskoczysz", kom. 
w 1 akcie hr. Bobrowskiego; 4) knplety z opere­
tki „Marzanna". Początek o godz. 7 wieczorom. 
Wsten dla członków „Resursy" i ich rodzin po 1 
korć ie od osoby.

W sprawie kandydatów na nauczycieli szkół 
Średnich przesłało ministerstwo oświaty do dyre 
kcyj wszystkich gimnazyów zarządzenie, aby zapy­
tywano nczniów 7 i 8 klasy, którzy z nich mają 
zamiar poświęcić się zawodowi nauczycielskiemu? 
Zdolnych nczniów tej kategoryi wykazywać mają 
dyrekcje gimnazyów uniwersytetom, a to w tym 
celn, aby profesorzy wydziałn filozoficznego zao-

^cyalny 
ryczny 

skład

piekowali się nimi i zw racili na nich szczególniej­
szą nwagę. następnie, aby tacy nczniowie już na 
I roku filozofii o t r z y m a ć  m o g l i  s t y p e n d y a  
r z ą d o w e .  Zarząd ministerstwa oświaty pragnie 
w ten sposób przysporzyć stanowi nauczccielskiemu 
najlepsze siły z pośród młodzieży szkolnej.

0 promieniach Roentgena i fotografii roentge- 
nowskiej będzie miewał od dzisiaj dr Kleme siewicz 
szereg wykładów z demonstracyami w lokalu wy­
stawy fotograficznej w gmachu Nowodworskim przy 
ulicy św. Anny. Do doświadczeń służy aparat, na 
desłany przez Szczepanika; akumulatora elektry­
cznego do p.'ób udzieliła chętnie komenda twierdzy. 
Próby odbywają się codzień o godz. 8 wieczorem. 
Jutro, w piątek, o godz. 6 na wystawie fotografi­
cznej odbędzie się prelekcya prof. dra Bjlickiego  
„O postępach fotografii w ostatnich czasach". — 
Tamże odbywają się codzień sensacyjne próby 
z pancerzem kulotrwałym Szczepanika, poprzedzane 
wykładem p. L. Sippla.

Wścieklizna W Krakowie. Głośna sprawa wy­
buchnięcia wścieklizny wśród psów w Krakowie i 
najbliższej okolicy ciągle jest jeszcze na porządku 
dziennym i wywołuje wiele zaniepokojenia. W o- 
statnich dniach stwierdzono, że choroba wybuchła 
u kilku psów na przedmieścia , które widocznie 
dawniej zostały pokąsane. Wobec tego magistrat 
wydał ponowne zarządzenia w tej sprawie, które 
z powoda ich doniosłości w skróceniu przytaczamy:

„Doszło do wiadomości Magistratu, że w dniach 
7 i 8 b m. wieie psów tntejszyeh pokąsanych zo­
stało przez psa wściekłego , który w dniach tych 
przebiegał przez miasto. Wobec tego, że u psów 
takich wścieklizna niechybnie wybuchnąć musi, 
zwraca Magistrat uwagę mieszkańców miasta na 
postanowienia astr wy o chorobach zwierząt domo­
wych, na mocy którego wybite być mają wszystkie 
psy i koty. które się . tykały z pbem wściekłym, 
i wzywa pp. właścicieli takich zwierząt, by je bez­
zwłocznie oddali do oprawcy miejskiego, zawiada­
miając o tem równocześnie magistrat.

W każdym zaś lazie zwracać należy jaK naj­
większą baczność na zachowanie się psów, i w ra­
zie spostrzeżenia jakichkolwiek objawów podejrza­
nych (zmiana usposobienia , brak apetytn i t. p.)ł 
bezzwłocznie odsyłać je do zakładn obserwacyjne­
go na Grzegórzkach i zawiadomić o tem Magistrat 
a względnie weterynarza miejskiego.

Z sali sądowej. (0  zabicie żony). Przed kra­
kowską tawą sędziów przysięgłych staDął dzisiaj 52 
lat liezący Mojżesz Zimmerstein z Tymowy. oskar­
żony o zabicie swojej żony Małki. Mianowicie dnia
4  grudnia z. r., gdy Mojżesz Zimmerstein powrócił 
z Wojnicza z wesela swej córki do domu do Ty­
mowy, przyszło między nim a jego żoną Małką do 
kłótni i bójki, wśród której Małka uderzyła męża 
nosidłami od wody. ten ją wzajemnie w twarz dwa 
razy i silnie nią, uchwyciwszy, potrząsnął Powo­
dem tej kłótni było, że Zimmerstein sprzedawszy 
owies za 130 koron, przywiózł tylko 10 koron nie 
powziąwszy od nabywcy całej należytości.

Obwiniony podał, że żona jego z tego zajścia nie 
poniosła żadnego uszkodzenia, natomiast twierdzi, że 
w chwilę po kłótni i bójce Małka wyszła do sieni, 
gdy on pozostał w izbie i wtedy posłyszał łoskot. 
Wyszedłszy do sieni spostrzegł swą żonę leżącą na 
drabinie, z którą to drabiną idąc na strych prze­
wróciła się i silnie potłukła Małka czując się cho­
rą położyła się do łóżka, nazajutrz zmarła, tak, że 
zawezwany lekarz dr .Tańczy skonstatował już śmierć. 
Więc Zimmerstoinowi poczęli sąsieazi i znajomi za­
rzucać wprost w cezy, że jest winny śmierci swo­
jej żony. Ostatecznie wdai i się w to władza, tem 
bardziej, że w protokóle oględzin i sekcyi zwłok 
orzekli lekarze, że śmierć nastąpiła wskutek krwo­
toku wśródczaszkowego, który mógł powstać przez 
silne uderzenia w twarz lab gło\ ę

Rozprawie przewodniczył radca sądu kraj. p. Tu- 
rowicz, oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr 
Cbwalibogowski, oskarżonego bronił adwokat dr Ro- 
senblatt, jako rz6czoznawcy-iekarze występowali: dr 
Scheitter i dr Bernadzikowski z Brzeska.

Oskarżony do winy się nie poczuwa, zgon żony 
zwalając na upadi k z drabiny.

Szereg zawezwanych do rozprawy świadków stwier­
dza bardzo złe pożycie małżonków Zimmersteinów, 
oraz że zmarła Małka przed śmiercią skarżyła się 
na ciężkie pobicie przez męża.

Po przeprowadzonej’ rozprawie sędziowie przysię­
gli zatwierdzili pytanie w kierunku przekroczenia 
z § 335, od zbrodni zabójstwa uwolnił go, a trybu­
nał skazał obwinionego Mojżesza Zimmersteina na
5 miesięcy więzienia. Osaarżony wyrok przyjął

Składnica pocztowa zaprowadzoną będzie z d.
L marca w Siennowie (arząd pocztowy w Zarzecza, 
po w. Jarosław).

Tryumfy Zygmunta Noskowskiego. W  zeszłym j
tygodnia wystawiono w Warszawie „Święto ugnia", 
baibt-ODbrę Noskowskiego, we wtorek zaś w „Fil­
harmonii" odbył się wieczór kompozytorski Zygm. 
Noskowskiego. Wykonano ntwór symfoniczny „Z ży­
cia", przedstawiający dzieje rozwoju ludzkości; u- 
wertnrę „Morskie Oko11; wyjątki z „Livii Quintil- 
li“ z udziałem p. Ireny Bohussówny Kompozytora 
przyjmowano z entnzyazmem.

Logika pruskiego profesora historyi. Prof.
Schiemann z Berlina odpowiedział na znany czy­
telnikom naszym list otwarty p. mecenasa Woliń­
skiego w sprawie wrześoieńskiej —■ w hakatysty- 
cznym „Posener Tageblacie". — Odpowiedź jego 
godną też jest zawodowego hakatysty i pruskiego 
prefMora historyi, Zamiast adowodnić swoje twier­
dzenia , a'bc nczciwie odwołać fałsze, ż ą d a  on  
od m e c e n a s a  W o l i ń s k i e g o  d o w o d u ,  że 
on, dr Schiemann, mówił i pisał nieprawdę, twier­
dząc n. p ., że agitacya polska rozporządza zna- 
cznemi funduszami , które prawdopodobnie (!) są je­
zuickiego.pochodzenia i może(!) są dziełem agitacyi 
wydalonych z Francyi kongregacyj duchownych, 
lnb że demonstracya dzieci wrześnieńskich była do­
brze wystudyowaną komedyą i t. p. Prof. Schie­
mann powiada, że twierdzeń swoich ad 1) i 2) 
n ie  m o ż e  (!) doknmentami poprzeć; za to powo­
łuje się na jakiegoś niewymienionego z nazwiska, 
„niedawno zmarłego męża stanu, który lepiej , niż 
inni śmiertelnicy, potrafił patrzeć na to, co się 
dzieje w Poznań8kiem“ i żąda od p. Wolińskiego, 
aby on udowodnił, że Sohiemannowskie insynuacye 
są fałszem.

Trzeba rzeczywiście nie mieć szacunku dla.... 
własnej głowy, aby w ten sposób kwestyę stawiać. 
Jeżeli ktoś rznea oskarżenie, j e g o  r z e c z ą  j e s t '  
p o p r z e ć  j e  1 a k t a m i, ale nie żądać od kogoś, 
aby go w tem wyręczył.

Duchowieństwo polskie w Ameryce. Do To
ledo, w stanie Ohio, przeszło 50 kapłanów polskich 
przybyło na konfersncyę w sprawie obrony intere­

sów duchowieństwa polskiego w Ameryce. Na zgro­
madzenia uchwalono zorganizować stowarzyszenie 
polskich księży, któreby stało na straży interesów 
interesów i walczyło o odpowiednie nznanie ducho­
wieństwa polskiego w hierarchii kościelnej.

50 lat pracy anystycznej Kostrzewskiego. Zna­
komity karykaturzysta, Franciszek Kostrzewski, któ- 
regu zna i ceni cała Polska od kilku pokoleń, obchodzi 
w roku bieżącym jubileusz półwiekowej pracy ar­
tystycznej, pierwszy bowiem rysuneK jego pojawił 
się w r. 1852.

Niemcewicz u Waszyngtona. W ostatnim nu­
merze czasopisma angielskiego „Centary Magaziue" 
znajduje się ciekawy artyknł i zarazem deknment 
historyczny, odnoszący się do poeiy polskiego Ju 
liana Ursyna Niemcewicza. Artyknł zatytułowany: 
„A Yisit to Mt. Vernon a Centnry Ago" odnosi się 
do wizyty Niemcewicza u Waszyngtona. Artyknł 
napisał Worthington C. Ford, a historycznego ma- 
teryałn dostarczył p. W. M Kozłowski. Umieszczo­
ny jest też portret Niemcewicza i „fac simile" jego 
ręko rękopisu. Warto przytoczyć kilka szczegółów 
z tego artykułu.

Otóż dowiaduje się czytelnik, że gdy Kościuszko 
opuścił po raz wtóry Amerykę, aby udać się do 
Enropy, gdzie formowały ęię sławne legiony pol­
skie, Niemcswicz musiał ndawać, że Kościnszko nie 
wyjechał, a to w cslu, aby Kościnszko nie był w 
podróży przez ocean do Francyi zatrzymany przez 
wrogów Francyi. Niemcewicz ukrywał prawdę i pi­
sał o tem Jeffersonowi, który był szczerym przyja­
cielem Kościnszki. Pisał, że musi ndawać wobec 
publiczności, że podróżuje za Kościuszką do połn 
dniowych stron krają, choć Kościuszko już na mo­
rza Jeffersonowi prawdę mógł powiedzieć, ale i w 
liście do niego Niemcewicz był ostrożny, bo nie 
wymieniał nazwiska Kościuszki, a tylko literami 
G. K. (generał Kościuszko) oznaczał osobę. Niemce­
wicz w jakiś czas później rzeczywiście udaf się w 
podróż na połndnie i stanął w Georgetown, w do­
mu Mr. Law. Tam spotkał się z Waszyngtonem 
(w majn 1798), który odwiedzał krewnych. Wa­
szyngton pytał go o Kościuszkę i Niemcewicz przy­
znał, że rozszerzał .fałszywe wiadomości o jego po­
dróży. Waszyngton zaprosił Niemcewicza do siebie 
i poeta nasz z p. Law i rodziną stanął w rezyden 
cyi byłego prezydenta w Monnt Vernon dnia 2-go 
czerwca 1798 r. Bawił tam do 14 czerwca i wła­
śnie tę jego kroniką pobytu r Waszyngtona, którą 
p. Kozłowski odsznkał w bibliotece w Polsce, umie­
szcza obecnie „Century Magazine". Jest ona cieka­
w a'i za długa, aby ją tu streścić, dość powiedzieć, 
że Niemcewicz był bardzo kontent z wizyty i że 
otrzymał upominki od pani WaszyngtoD i od jej 
córki.

U dom gry. Wczoraj demonstrowała ludność 
na Korfn przeciw tym osobom, które zwalczają 
projekt Rady municypalnej, dotyczący założenia 
dom a gry na Korfn. Prasa ateńska stanowczo pro­
testuje przeciwko urzeczywistnieniu tego projektu 
i piętnuj* go jako hańbę dla Grecyi.

PliŹar nafty, z  P r e s z b u r g a  donoszą: W czo­
raj o godz. 5 po południu wybuchł pożar w bu­
dynku maszynowym rafineryi nafty „Apollo". Pó­
źnym wieczorem pożar zlokalizowano

W’ B a k u  zgorzało 54 pudów nafty. Dziesięć lu­
dzi poparzonych; jedna osoba nmarla.

Trzęsienie ziemi. W Szemasze Komitet spisał 
2.561 rodzin poszkodowanych, z ogólną liczbą 14.300  
osób. Z 882  trupów 31 jest Ormimów, reszta Mu­
zułmanie. Falowanie ziemi nstałc, Z Szemachy wy- 
niocło się 5 .000 osób.

Zamordowanie listonosza. w miejscowości Ke­
ten na Węgrzech zamordowano wczoraj listonosza 
Lepszanyiego. Miał przy sobie list pieniężny na 
1600 koron. Czeladnik rzeźnie,ki Jerzy Wanczek 
zwdbił go do jatok, przebił i obrabował. Morder­
stwo wkrótce wykryto i Wanczka u więziono.

Patryarchalne stosunki moszą panować w w iel­
kimi księstwie heskiem, skoro na wspólnem posie­
dzenia zarządów wszystkich stronnictw Izby depu­
towanych postanowiono wezwać wielkiego księcia, 
aby wyłUszczył Izbie powody swego rozwodu. Na­
stąpi to za zgodą wielkiego księcia, na tajnem po­
siedzeniu Izby pose.skiej.

Zmarli W  Kosohaczu pod Czortkowem umarł wczoraj 
Stefan K o m o r n i c k i ,  dzierżawca dóbr. — Zmarły, 
urodzony w r. 1835 w K rólestw ie Polakiem, w rodzin­
nych dobrach Łowinia, później w łaściciel dóbr Zakrzow, 
w powieci« jędrzejowskim, od najmłodszych la t bnjnego  
um ysłu i gorącego serca po skończeniu nauk w in ­
stytucie rolniczym w Marymoncie, ledw ie rozpoczął ży­
cie społeczne, jako ojciec rodziny, gdy zaskoczony wy­
padkami 1861 r., Lzucony w ich wir w r. 1863 staje  
jako najczynniejszy członek orgauizacyi narodowej w 
W ojewództwie Krakowskiom Spełniając obowiązki na 
czelnika okręgn jędrzejowskiego z końcem pow stania  
ukazany wyrokiem zaocznym na śmierć, ścigany i śle ­
dzony razem z innym i opuszcza swój m ajątek i rodzinę 
i wychodzi na em igrację do Francyi. Po k ilka latach, 
powrt- iw szy do G alicri, zostrje pełnomocnikiem dóbr 
w Dzikowie, a następnie w r 1878 ndaje się w Czor- 
tkowskie, gdzie dzierżawi wieś Kosohacz. Był zacnym i 
czynnym człowiekiem .

Odznaczenie. „W iener Zr.g" ogłasza: OeBarz nadał 
pensyonowanemu nauczycielow i ludowem u w Radohoń- 
cach, Józefowi Długoszowi, srebrny krzyż zasługi.

Składki. Zam iast wieńoa na trumnę sw ego kolegi, ś. 
p. W ładysław a Szczerby, złożyli nczniowie klasy VII B. 
gim nazjum  w Bochni 12 K 70 h dla wydalonych u- 
czniów z gim nazynm  w Siedlcach.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.
W  piątek 28 lutego: Dr .Terzy Żuławski: „Ristorya

filozofii nowoczesnej".

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 1 marca: „Niech żyje życie", sztuka w 6 

aktach Sadermanna.
W  niedzielę 2 marca o godzinie 3 po połnunia: „Ko­

ściuszko pud Racławicam i"; o godz. V wieczór: „Niech  
żyje życia".

Z kalendarza W piątek 28 lntego: Sw. Synodu R, J e ­
zusa i Romana op.; w sobotę 1 marca: Albina b. i  An­
toniny p.; w niedzielę 2 marca: H eleny cesarzowej wd.

W°chód słońca 28 lutego o godzinie 6 minut 30, 
zachód o godzinie 5 m innt 15. długość dnia godziu 10 
minut 45.

Z krakowskiego ebserwatoryum. Dnia 26 lntego po­
chmurnie. Termometr doszedł od — 5'0 do +  2'6 O.

Barometr idzie w górę.
Dnia 27 lutego o godzinie 7 rano stan barometru 

739'fi mm, termometru — P2 C.
W iatr w schodmo-pótnocny.

— — — — — —

Gabryelski (Kraysatofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t c > o f  z mechaniką angielską 

po 500. wiedeńską po 300 zir.

Pokłosie.
N iedaw no temu, pewion deputow any ang ie l­

ski, z zawodu pedagog, miał odczy t w którym  
przez k ilka godzin zabaw iał publiczność w iel­
ce in teresu jącym i pod względem psychologicz­
nym, a n ieraz  bardzo zabaw nym i cy tatam i z 
dziecinnych odpowiedzi, zadań, spostrzeżeń  i 
t. p. I  tak  pew ien m aleńki A nglik  w zadaniu  
na tem at: „Szlachetność" pisał:

„Chłopczyki powinni dla dziewczątek być zawsze 
nprzejmi i grzeczni. Oąe są takie zgrabne i 
mają takie ładne włosy. A nawet jeżeli czasem 
drapią i kąrają, albo plują w twarz, nie trzeba 
ich za to szczypać, ani bić, ale co najwyżej przy­
trzymać za obie ręce aby nic zrobić nie mogły i 
tak pokazać im, że mogłoby się je zmiażdżyć, gdy­
by się tylko chciało".

To, zabaw ną, ale n iezaprzeczenie szlachetną 
dumą nacechow ane zdanie malca, k tóry  od zie­
mi jeszcze nie odrósł, daje wiele do m yślenia 
i mimowoli nasuw a przekonanie, że musi być 
dobrą szkoła angielska, że musi być trafnym  
system  w ychow ania) jeś li ch a rak te ry  dziecię­
ce na ta k ą  drogę w prow adzają.

U w agę na fa k t powyższy zwrócili j uż peda­
gogowie i uczeni i w szakże niedaw no wywoła­
ła  szeroki rozgłos książka F ran cu za  D em olins’a, 
przełożona na polskie p. t. „Potęga w ychow a­
nia", k tó ra  je s t  jakby  okrzykiem  trw ogi, że 
A nglicy  s to ją  o ty le  wyżej od resz ty  Indów 
cyw ilizow anych pod względem wychowania, że 
stali się poprostu ra są  straszną , która, choćby 
A nglia, jako  organizm  polityczny ponosiła nie- 
wiedzieć jak ie  klęski, pożre poprostu re sz tę  
św ia ta , dzięki swej wyższości, zdobytej w łaśnie 
przez odpowiednie w ychowanie.

W  ślad za. tem w rozm aitych językach po 
jaw iać  się zaczęły prace kry tyku jące- dotych­
czasowy system  w ycnow ania młodzieży, a w ła­
śnie nakładem  k sięg am i „GebethnJr® i spółki" 
w K rakow ie wyszedł przekład  z francuskiego 
bardzo zajm ującej książk i C. W ^ e r a  p. t. 
„M łoaz.eż", uw ieńczonej przez Akadem ię fra n ­
cuską. K siążka  ta  nada je  się bufdzo tak że  i 
d la  sta rsze j młodżieży jak o  wprowadzenie do 
pow ażnej filozoficznej lek tu ry . Popularności 
zaś je j we F ran cy i dowodzi to, t e polskiego 
p rzek ładu  dokonano z 22 wydania-

J e s t to  rzecz nadzw yczajn ie ciekaw a przez 
to, że w skazu jąc  młodzieży no»f® drogi, n a  
k tórychby się podźw ignęła z dzisiejszego, w i­
docznego wśród niej, apadkn, w ybiera je  z 
p rzedziw ną bystrością  i bezstronao ścią T en- 
deneya je j je s t  na w skróś re iig ijna> i pow ro­
tow i do re lig ijnego  w y c h o w a n i p rzyzuaje  
najw iększe znaczenie, a przecież an i śladu 
tam  zapleśn iałego  k lerykalizm u i czczej for- 
m alis„yki. Z każdej k a r tk i w yziera siluy  duch 
postępow y i repub likańsk i te j książki, uw aża­
ny dotychczas p rzez p ły tk ich  m ędrków za n ie ­
zgodny z praw dziw ą i g łęboką relig ijnością.

A przytem  całą  k siążk ę  owiewa pogoda du­
chowa i przekonanie  o je j kouieczności w ży­
ciu.

„Ojcowie nasi — pisze np. autor — wyzwolili 
Ziemię świętą z rąk niewiernych. Jest Inna ziuinia 
święta, którą złoczyńcy, złodzieje, gwałciciele rze 
czy świętych kalają codzień. Jest to z'"mia 
enu i ranotai. Tak aoszczętnWs = .Tn.UłszJ’'  H  * ze ' - 
szpecili, że zmieniła się do nieś,oznauia Prz-‘
Boga wiosny i gwiazd, przez Ejobrofi łąs1, ,
ra SWibZj uiiun tli Jala tsiot."  diluCts S Bvo<S„:i 
upojenie radości sercu młodzieży, ziemia V*ęta nie 
pozostanie w ręku niewiernych. Jest ona j
odzyskać ją musimy!"

U tra ta  je j je s t  w znacznej części skn/kiem  
t. zw. „m odernistycznych" kierunków  lite ra ­
ckich. N iedaw no n. p. w W iedniu odebrał so­
bie życie pew ien młodzieniec, a pomiędzy przy­
czynam i sam obójstw a nie znaleziono nie­
powodzeń m ateryalnych , aui zawiedzionej mi­
łości, ani n ieuleczalnej choroby, aui naw et 
p rzeżycia się, tylko... w czytanie się w Moder­
n istyczną  lite ra tu rę .

T ak bywa naw et pomiędzy Niemcatflh a u 
nas czyż dowodzić potrzeba tych spiM os' >ń, 
jak ie  pomiędzy młodzieżą zrząd ;jł 1 1. zU »Mło- 
da P o lsk a” z krakow skiego  wżycia" i w ar­
szaw skiej „Chim ery"?

K w estyą tą  zajm uje się w łaśnie fe ie tun ista  
w arszaw skiej „G azety  P o ls k ie j" ,  p b  Koskow- 
ski, k tó ry  o sta tn i swój feletPn j „Z krajo* , za­
kończył n as tęp u jącą  apostro  U

„Do rodziców trzeba przemówić: „strzeżcie mło­
dzieży". Nie ma już młodzieży dawniejszej (tej z 
moich, t. j. z bardzo niedawnych czasów), rwącej 
się krukiem jnuacko-impertynenckin^ al# szlache­
tnym do wiedzy. Dzisiejsza - cianęła w kąt 
książki samoncze, a jęła się p'8aHia poezyj... peł­
nych zniechęcenia do życia mb przesytu zmysło­
wego. Myśmy nosili do redakcyi imieszne może, 
ale kształcące i krzepiące rozprawki historyczny 
etnograficzne, ekonumiczne, oni dzisiejsi • kle* 
cą sonety i miewają „wizye". Mj^my byli skromni, 
bośmy dotykali się maiest**.yCZIiej szaty wiedzy, 
oni — ze wzgardą przyj n“«ie wsk«.z 5v.ki i 
z emfazą wskazują na swe „rozdarte ból*m pier­
si. Do tej młodzieży trz<iDa lpz serdeczni® lecz sta­
nowczo przemówić: „strzeżcie się". Na waszych
haikach spoczywa przyszłość społeczeństwa. A ono 
nie potrzebnje fundamentów * wyobraźni, fantazyi, 
poezyi, lecz z gruntownej wieazU twardego cąyhu, 
hartownej woli. Duch Boży. który te  nas schodź , 
mosi się trzymać jakiejś rzeczowej formy. I® spo­
łeczeństwo lepiej urządzone, bogatsze, sprawniejsze, 
tem duch, który je ożywia, krZpP «y, lotniejszy a 
trwalszy. Dość już zamków na li-dzi©t Pr- 7̂ złość 
wykuwa się powoli młotem dzipj°wym, a dźwiga 
go nie co innego, jsnt, wiedz« * wola^.

Z większym o wiele impfli-em Tła „aposto ła1 
nowego k ierunku  l i t e r a c k i e j  uderzy ł poeta  
A ndrzej N iem ojewski, au to r głośnych dziś „L e­
gen d 11. W w arszaw skim  ty g o d ^ k u  społecznym 
„Głos" zam ieścił on a rty k u ł w formie poetycznej 
apostrofy: „Do p roroka w ykolejeńców ". I  ta k  
czytam y tam :

„Dokoła Ciebie zaroił* się młódź, która wraz z 
Tobą piła, uwodziła cudze żony, albo je strzelała.
I kiedy przedtem było zaszczytem miano porządne­
go człowieka, tertz pijak i szubrawiec stał się ty­
tułem honorowym. Mdlałeś w wizya.-.h, choć to była 
komedya, bo zamknąwszy oczy podsłuchiwałeś, co 
o Tobie mów'ono. Splugawiłeś wszystko, czego się 
dotknąłeś. Splugawiłeś każdego młodzieńca, którego 
wziąłeś pod swoją opiekę, splugawiłeś każdą ko­
bietę, do której się zbliżyłeś, splugawiłeś u 'wy k>e-

C e ra to w e  s e rw e ty  c e r a ty  g ła d k ie  
g o b e lin o w e  d o  ob m e b li, c e r a ­
to w e  faj tu s z  d l a  p a a  i  ucięci, p r z e ­

ś c ie r a d ła  g u iu o w e  i  Ł  ĆL

■__________
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runek piśmiennictwa, którego kapłanem samozwań- 
czo się mianowałeś.

„Splogawiłeś godność pisarską. A jak gdy zwal* 
Bię io  rynsztoka mąż niepospolitszy i każdy 01 
cznik ma prawo zwać go pijakiem i wytykać pal­
cem, tak i ty sprawiłeś, że wszystkie psy lndzkie 
poczęły ujadać na duszę nową. Nie można iui y 0 
zaprzeczyć, bo znały tylko Ciebie. A najgorzej się 
dzieje, gdy j„ ż takie psy mają racyę. A PonI®V̂  
narzucałeć się Ogółowi tajemnicami swego y 
prywatnego, przeto niemasz teraz prawa ua a 
lndziom milczenia. Szerzysz publiczne zgorszęi , 
więc i publicznie musi być Tobie wszystko P®. 
dziane. Kilka samobójstw, szereg wykol-jen> PU 
stwo, dyskredytowanie godności pi8«.rskieJ  ̂i vval- 
sławy nowego kierunku, za który inn* UĈ C1W!,rZejść 
ez4 — to nie są rzeczy, nad któremi mo na 
do porządku dziennego11.

A dalej znów p. Niemojewski pisze^
„Z duszy otaczających Ci* młodz' . p0CŁncie 

wanych kobiet chciałeś wypleni ws ^  najvdększą 
obowiązku prywatnego i publiczno^0' .̂jg.
pieczą otaczałeś głnpich i gł°P’6’ bJ 
rzyli Ci na ślepo i hałas o Tobie czy£* *■ d)ateęc0 

„I powiadam Ci to wszystko Pub,lj g0 jest
jedynie, że milszem od piękna tu tystyo ziedZ 
dobro Ogółu. Kłamstwem i blagfj. svriat
Ale nie wrócisz . dlatego

„I powiadam Ci to wszystko publicz 
jeszcze, ponieważ żal mi tych sił mło ’̂racov„j 
deprawDjesz, ponieważ mogłoby to a staje
tem, purządoem, uczciwem obywateisi t ^
się pokoleniem wykolejeńców. Pisz, twor , 
krzywdź. Żyj. działaj, ale nie psuj 11 
czuj, ale nie drwij i nie blaguj...“ au-

Oto, ja k  pisze o łatw ym  do odgadn«cw  ^  
to rze  człowiek, którego p. Krechowiec 
le ton ie  swoim o „L egendach" anroW 
jeden  z nim parasol!...

Myśl,

sprow a

W odpowiedzi n iejako z
lite rack iego  odzyw ają się głosy °  ^  y ^ d e m
kom ukolw iek innem u praw a kryty*1 aDowie
„kapłanów  sztuki", jak  siebie °  nem „Po- 
sATni ronimioiii aio o tem  w następ ,sami nazyw ają, 
kłosiu".

hadbyast.

Zaproszenie do przedpłaty
Celem  u re g u lo w a n ia  n a k ład u

o wczesne odnowienie prenumeraty, -
ł J Waiu n k i  podano w  n » g ! ’ w ’ 

ty tu łu  d z ien n ik a .
P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow, 

Prz y jm u je  t y  l i c  o  A d m in istracy a  „M ową 
R e fo rm y “ w K rak o w ie  i agencye, wym ię 
n ione  w  n a g łó w k u  d zienn ika .

Dział ekonomiczny.
Targ krajowy na bydło opasowe założony za 

in ic ja ty w ą  pp8Ia W ielo  k jeg0 przez zw iązek 
hodowców zo sta ł przyw rócony w spółce z Bankiem  
hjputecznym  i z p. H. lm m eraauerem . O tw arcie nastą ­
piło dzis przód południem  wobecności inspektora  
m iejsk iego  K ułakow skiego i starszego  w eterynarza  
dra Rot.kowFai igo, kupców  krakow skich, berneń­
skich, ołom uulącklch, oraz skutk iem  otw arcia  gra  
nioy przj byłyofr kopców  pruskich, którzy d la  nasze  
go targu okazują w ielk ie  za in teresow anie .

P ierw szy dz'e® tHrSn na bydło notuje ceny: za
nn  an 62 koron, za  buhaje 6 8  do 6 0  koron, 

w oły 6 0  a°
T endencja

co (Targ zbożowy.) Pszenica u a w io-
 , 27 , pszenica na maj i czerwiec 9 53 do

snę 9-50 do 9‘51- - - — do . Zyto na wio
zenica na L  t0 na czerwiec i lipiec 7‘78 d 

-T ■ do 774.  A ■ gjerpień — do — . Owie 
,7*79. Zyto na bp0,0,!,,, na wiosnę 8 0 1  do 8'02. Kn

5‘60 do 5*61. . _ Hn --*---  Rłonolr no
kurudza na maj i cZe,r'V1jg._

Wiedeń,
S ń  - ' - d o  . Zyto na wio

9-54. Pszenica na L, t0 na czerwiec i lipiec 7‘78 do 
snę 7 73 do 7‘7 4 /'■j 4 sierpień —-■ — do — ■ —. Owies

wii
•— do —• —. Rzepak na

styczeń i lnty 12 85 do oda piękna.
Usposobienie spoko]!*0, v„ zbożowy.) Pszenica na
Budapeszt, 27 lutego- ( njca na październik 8 32 

kwiecień 9 42 do 9'43 . . „.b4 do 7 65. Zyio na paź-
do 8 33. Zyto na kwiecie0 i s na kwiecień 7 6 9  do
dzieonik 6 90 do 6'9l- „.g() do 6 '3 l. Kukurydza
7 70. Owies na październik ^ nl1za na upiec 5'45 do
na maj 5-30 do 5 31. 
ó't6. Rzepak na sierpień

K ro n ik a  1̂ °
‘46 lutego.

Wybór, . .  lwowskiej B *  ■ * “ *  K° " ' 
spondent nasz lwowski pisze; dziś całe

Telefonowałem, że miasto ° as j,; Wszędzie 
prawie zalepione plakatami r , wybiorajcie 
widać olbrzymie litery: itd." Pla-
ltd ’ „Wyborcy! odzywamy 8'6 do was 

intro — dzień
katów -  setka j nż &  r o z l e p ^  j  Tak
wyborów -  Przybędzie prawdopodob®1 da nad.
w ielk a  liczba „ i . i l ,  _ : ° dp okui0 2 0 .'■iazb Plakatów i
miernej liczbie komitetów, których PJow skie,

posiadają 8W0Je b ’ nadto -  odnio-

. , . k

Urządzst.J rn.  owj . »S> J które Pra-

wdopouobnm 2ak^  8Ztnki * W  ^
komitetów ^  ^ , ‘ę ZWyJię !rzein ico^^°
podnieść j | i S L ^ tlIczek Lomit“lU ” Lwowski-g°“
P- t. p rr, u doniesienie „^uryeraL taoy; 
„Różr ” - Ja wyborcza", w którcm  ̂ dQsię
magist"rark° m itety 1 r6żne 08oby jęcz
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b orcom ’ Jak Wnosio “>°żna stąd, że w szy8*1
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wzvwTiitet 'tronnietwa ludowego wydał odeZ^  
czr s ie ^6**1 '1o zS°duego głosowania. Odezwa 

• . ®astępującemi słowy: „Listy, mają®** ?
Targać8 i” ^  an,bicyj Jednostek i pryw acie, radzl” j'

. rzucać pod nugi. Tu należy: lista
. . ro ° * ’a lis ta  kom itetu m iejsk iego , lista związ

'•f ^ c ' iańsko-narodow ego. lis ta  m iejskiego 0 
001 ® 0  ppców, przem ysłow ców  i rękodziela ikó*,
ista  om itetu o b yw atelsk iego  w szystk ich  d ^ e l° lc 

m iasta  Lwowa i inne tym  podobne lis ty  o bardzo 
szum nie brzm iących tytu łach . O byw atele! Razem  
zgodnie  głosujm y na lis tę  kandydatów , zaleconych  
przez przedw yborczy kom itet stronn ictw a ludowego,

a zwyćiężymy prywatę, kot ery ę i faalbierstwo wy­
borcze!

Wszystkie pisma lwowskie, z wyjątkiem. — na­
turalnie — urzędowej „Gazety Lwowskiej" i pół- 
nraędowej „Gazeiy Narodowej", zabrały dziś głos 
w skrawie wyborów do Rady miejskiej, które ju­
tro odbyć się mają.

„Kuryer Lwowski", jaao organ stronnictwa lu­
dowego, w obszernych artykułach poleca listę sw e­
go stronnictwa.

„Dziennik Polski" w bombastycznym artykule 
p.  t. „Przed walką" występuje przeciw wszystkim 
komitetom opozycyjnym i jako wierny organ „Strzel­
nicy" wzywa do solidarnego głosowania na listę 
„strzelnicowego" komitetu, który — jak to już te­
lefonowałem —  postąpił o tyle nielojalnie i nie­
właściwie, że nie umieścił na liście swojej posłów 
m. Lwowa pp. Tadeuoza Romanowicza i Tadeusza 
Rutowskiego. Nb. kahał lwowski popiera całą siłą 
listę komitetu „strzelnicowego", ale dr Byk, pre­
zes kahału, usunął się trochę w cień i akcyą nie 
kieruje, albowiem dotąd jeszcze nie może zapomnieć 
swego pogromu, jaki go spotkał podczas wyborów 
do Sejmu; akcyą kahaiuików kieruje rabin dr 
Caro.

„Słowo Polskie" uderza silnie na komitet miej­
ski i podnosi: „Lista tego komitetu świadczy naj­
wymowniej, że komitet ton stracił wszelkie prawo 
nazywania się miejskim, a stał się organem kote- 
ryi. Nie wybierał on kandydatów ze słnsznem u- 
względnieniem Wdzelkich odcieni opinii, z troską o 
to, aby pozyskać dla Rady miejskiej jak najlepsze 
siły, mogące zawodowe swoje wiadomości miastn 
na nsłngi oddać, lndzi niezależnych głową i sercem, 
mających własne zdaaie i odwagę wypowiadania 
go i bronienia. Komitet nie wybierał — on dobie 
rat takich, którzy dodani do niewylosowauych pięć­
dziesięciu, zapewnić mają spokojne rządy dotych­
czasowych prowodyrów. Piócz niewielu takich, któ­
rych już absolutnie pominąć nie oyio można, wzię­
to na listę znaczną większość powolnych narzędzi 
panującej w ratuszu kuteryi". Więc „Słowo" wzy­
wa, aby stanąć jak najliczniej do urny, aby nie 
uchylać się od obowiązku głosowania, aby czuwać 
nacznin, izby nie działy się owe znane „nieprawi­
dłowości" wylorcze, jak niedoręczone legitymaeye, 
kilkakrotne głosowanie ekspresów, poprzebieranych 
na dzień wyborów elegancko i t. d.

„1 Yzedświt" wzywa do głosowania za listą ko­
mitetu chrześcijańsko-narodowego (bez żydów. Przyp. 
koresp.). „Przedświt" ogłasza także artykuł p. t 
„Gospodarka bankruta", w którym podnosi, że „po­
czątek końca się zbliża", że „kraj i stolica stoją 
pod grozą przesilenia finansowego", że „w kasife 
miejskiej brak gotówki potrzebnej nawet na wy 
płacenie pensyi urzędnikom wskutek czego samo­
rząd miejski ratując sytuacyę zmuszony jest zasta­
wiać walory miejskie i tą krwawą drogą zdobywać 
mniejsze lnb większe kwoty pieniężne", że „widmo 
komisarza rządowego, które jak duch Banlra kilka­
krotnie już groziło miastu, uietylLo, że nie ustę­
puje, lecz coraz plastyczniejsze przybiera kształty" .

„Wiek XX" wszystkie listy wyborcze uważa za 
kompromisowe i radzi czynić zmiany w każdej li 
ście. Dziennik t«n przemawia za kilkoma kandyda 
tami, którzy jnż byli radnymi, popiera także kan­
dydaturę socyaljsty Hod6ca, posła Breitera i prof- 
Jaegermana. O tych dwóch ostatnich pisze „Wiek 
XX": „Ci dwaj ułatwiliby z pewnością asanacvę 
Rady miejskiej, chociaż zakłócaliby prawidłową dzla 
łalność instytucyi".

„ Wiek Nowy" __mi< szrza portrety iruilJydatuW, 
których poleca. Należą tn: Romanowicz, Rntowski, 
Edw. liillen, GustŁuwakl, Witold Lewicki, Perier, 
dr Jan Roszkowski, Hudec, radca Chołodecki, ad w. 
Ascbkenase, dyr. Marynowski i inni. Ogółem „Wiek 
Nowy" ułożył listę opuzycyjną. skombinowaną we­
dle wszystkich list opozyeyjnych.

L w ó w ,  27 lutego. (T e le t)  Z powodu wybo­
rów dzisiejszych przyszło dziś do k ilkakro tnych  
aw antur. M ianowicie do pracow ni kuśn iersk iej 
n iejakiego W aidm ana w R ynku, gdzie odby­
wał się główny handel głosami ze strony  m a­
g istrack ie j kliki, o godzinie pół do 12 wpadło 
kilkudziesięciu ludzi. Rozbito lokal wyborczy 
i skonfiskow anu 1500 k a r t głosowania. —  Do 
b lacharza M ohra znowu przy ulicy Beisera, 
gdzie obradow ał kom itet kahalny, wpadli dla 
kontro li socyaliści. N a to Mohr strze lił 12 
razy  z rewolweru, przyczem jednego ranił. — 
P ow sta ła  ogrom na aw an tu ra  i dopiero polieya 
z kom isarzem  R einlanderem  na czele zapro­
wadziła ja k i tak i porządek. Na s trażn icy  stoi 
w pogotowiu kom pania piechoty, a przed kon­
sulatem  niemieckim spaceru je  cały oddział żan- 
da rm eryi.

Schronisko dla nauczycielek. We Lwowie u- 
tworzył się „komitet budowy domu i urządzenia 
schroiiiska dla nauczycielek". Dnia 28 b. m. o go­
dzinie 5 po południu odbędzie się pierwsze zebra­
nie tego komitetu, ua którem rozpatrzone będą 

roki i starania , dotychczas poczynione przez dwa 
stowarz-yszeiiia nauczycielek, tndzież ułożooy pro­
gram akcyi na przyszłość.

( Telefonem).
Lwów, 2 7  lu tego . N a odbytem wczoraj wie^zo- 

* im walnem  zgrom adzenia  T o w a rzy stw a  h istory­
cznego dokonano wyboru now ego w ydziału. P reze ­
sem  wy Drano ponow nie prof. uniw . dra W  o j c i e- 
■ ' b o w s k i e g o ,  w iceprezesem  prof. B a l z e r a .

LwOw, 27 lutego. W lokaln Czytelni akademi­
cki :j odbyła się wczoraj wieczorem ankieta w sj ra- 
wie wykładów popularnych po wsiach, urządzanych 
staraniem akad. Kota Tow. oświaty ludowej. Po 
dłnższej dyskusji zgodzono się na to, by pracować 
nad uświadomieniem narodowem ludu. przedstawiać 
Indowi jego prawa polityczne, zaznajamiać go z 
bistoryą polską i z arcydziełami literatury polskiej. 
Pracy tej podjąć się ma przedewszystkiem mło­
dzież akademicka. Wykłady nieznanych młodych 
prelegentów mają być gruntownie przestndyowane, 
a następnie przedkładane kumisyi czytelnianej.

LWÓW, 27 lutego. Zmarł tu Leoncynsz W y b r a- 
nowski, b. poseł na Sejm ‘ krajowy, marszałek Ra­
dy powiatnwfij w Zaleszczykach, członek Rady za- 
wiadowczej Tow. kred. ziemsk. i t. d. Zmarły li­
czył 84 lat. Pogrzeb odbędzie się dnia 2 marca 
w Drohiczówce.

LWÓW, 27 lutego. Wczoraj odbyło się tn w gma­
chu Zakładu im. Ossolińskich pod przewodnictwem 
dra Antoniego Małeckiego doroczne posiedzenie 
członków komitetu fundami imienia Karola Szajno­
chy, której twórcą i inicyntorem jest właśnie dr 
A. Małecki. Majątek fnndacyi wynosi w obecnej 
chwili 65.000 kor. Z odsetek kapitała pobierają 
ml lat zasiłki p. Karol Brzozowski i Zygmunt Mił- ‘

kowski w Kwocie 1298 koron 36 hal. rocznie. 
W miejs.a ś. p. ks. arcybiskupa Issakowicza wy­
brano członkiem komitetu fundacyjnego prof. Tadeu­
sza Wojciechowskiego, zastępcą zaś dra Józefa We- 
reszczyńskiego.

T e l e j r a f i c n t  i te le fo n iczn e  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 27 lutego. D ziś po południu o godzi­
nie pół do 5 zbiera  się sąd konkursow y dla 
nagi ody lite rack ie j z funduszu  Kochm anna. J a ­
ko dzieła, pomiędzy którem i rozeg ra  się spra- 
wa na£ rodL  w ym ieniają p. B i r k e n m a y e r a  
jubileuszow e dzieło o K operniku, prof. R o s t a -  
f i ń s k i e g u  słow nik średniow iecznych nazw 
botanicznych, w reszcie M aryi K o n o p n i c k i e j  
poemat „P. B alcer w B razy lii"  i inne poezye.

Lwów, 27 lutego. B ank  krajow y i Galie.
K asa  oszczędności z n i ż y ł y  s t o p ę  p r o c e n -  
t  o w ą od w kładek oszczędności z 4 prc. na 
3’6. B ank k ra j. zniżył rów nocześnie z d. 1 
m arca oprocentow anie n iek tórych  w kładek z 4 
na  3-6 prc., oraz e skon t w ekslowy dla tow. 
wekslow ych zaliczkow ych na 4 prc., a dla we­
ksli p ryw atnych  na  4^2 prc.

Stanisławów, 27 lutego. Młody adw okat dr 
D aw id feternberg, k tórego  niedawno odbył się jako też wnioski z a w i t e  w przedłożen.u rządo

stu  W ik to ra  H ugo gm inie m iasta Rzymu przez 
kom itet w łosko-francuski.

T O ł s t o j .
Jałta, 27 lutego. Podług ostatniego biuletynu, 

s tan  zdrow ia hr. T o ł s t o j a  je s t zadowalnia- 
ją c y  T em p era tu ra  ciała i puls są zadowalnia- 
jące . P roces zapalania płuc ustępuje. Ogólne 
osłabienie jednakże  je s t jeszcze bardzo wielkie.

Ronfeienuya cukrowa.
Bruksela, 27 lutego. M iędzynarodow a konfe- 

reneya cukrow a odrzuciła  wspólne w nioski Au- 
stro -W ęgier i Niemiec, k tó re  godziły się na 
zniżenie cła cukrow ego na 6 franków , ale żą­
dały, aby dokonyw ało się to stopniowo. Dziś 
po południu F ra n c y a  w ystąpi z w łasnem i pro- 
pozycyami co do międzynarodowego uregulow a­
nia kw estyi cukrow ej.

Porażka rządu.
Berlin, 27 lutego. Na wczorajszem  posiedze­

niu parlam entarnej komisyi tary fow o- cłowej, 
przyjęto  w głosowaniu 14 glosami przeciw  10 
z w a l c z a n y  p r z e z  r z ą d  w n i o s e k  k o m ­
p r o m i s o w y ,  żądający  podwyższenia ceł ma­
ksym alnych i m inim alnych na  cztery  główne 
kategorye zboza. Dwóch członków komisyi było 
nieobecnych, a dwóch w strzym ało się od głoso­
wania. W nioski wolnomyślnyoh i socyalistów,

ślub, w yjechał za in teresem  do D elatyna i iam wem Lem ^amem upadły. Komisya odroczyła się 
z jad ł zdaje się nieśw ieżą rybę. Powróciwszy 
do Stanisław ow a, po trzech  dniach choroby
um arł.

Mosty, 27 lutego. P o jaw ił się tu  wściekły 
pies i pokąsał 8 osób, k tó re  odwieziono do 
K rakow a na k lin ikę prof. Bujwida.

Wiedeń, 27 lutego. T ram w aj elektryczny prze­
jechał dziś ja k ą ś  dziew czynę. W  innem znów 
miejscu w padła pud tram w aj m atka z dzie­
ckiem; m atka silnie raniona, dziecko zupełnie 
zmiażdżone.

Wiedeń, 2 i  lutego. N iek tóre  dzienniki donio- 
sly, że p rezyden t IzDy poselskiej hr. V e t l e r  
otrzym ał godność ta jnego  radcy. „N W. Tag- 
b la tt"  zaprzecza temu.

Belgrad, 27 lutego. Pogłoska o zamachu na 
kró la  A leksandra je s t zupełnie nieuzasaduiona. 
P a ra  k ró lew ska uuziela ła  w czoraj przed połu­
dniem bez przerw y posłuchań i cieszy się na j­
lepszym zdrowiem.

Londyn, 27 lutego. Z K ap stad tu  telegrafują, 
ze uwięziono tam ks. Radziwiłłową, k tó ra  po- 
fałszow ała weksle z podpisami Cecyia Rłm- 
desa.

Ankieta młynarska.
LWO#, 27 lutego. Ankieta młynarska obrado­

wała wczoraj w dalszym ciągu od godziny 5 do 
8 1/*- Po wyczerpujących rozprawach zgodzono się, 
jakkolwiek nie w formie pozytywnej uchwały Int 
opinii , ie  pożądaną jest dla podniesienia przemy­
słu w krajn naszym i jego ibntowności, restytucja 
cła opłacanego za zboże importowane do GaJicyi, 
tn zmielone i w formie mąki wywożone do Nie­
miec, Anglii i innych krajów zachodnich.

Uchwała co do wysokości restytncyi nie zapadła, 
i rzecz raz jeszcze będzie szczegółowo rozpatry 
waną przez Wydział krajowy i poddana urze-zenię 
tachowych techników młynarskich. O przywróceniu 
wolnego obrotu mlewem — jakj j,y{ przed roKiem 
1896 -  w ścisłem znaczeniu mowy na ankiecie 
nie było.

W obronie wydalonycŁ techników
V  lu tego . „Słowo Polskie" donosi z 

W iednia, ze na  w czorajszem  posiedzeniu K oła 
polskiego uchw alono jednogłośnie upoważnić 
w iceprezesa hr. W ojciecha Pzieduszyckiego 
do i n t e r w e n i o w a n i a  u n a m i e s t n i k a ,  
a b y ,  j e ś l i  w y d a l e n i e  m u s i  b y ć u t r z y -  
m a n e ,  p r z y n a j m n i e j  z o s t a ć  o g r a  
n u c z o n e  n a  G a l i c n ę .

Lwów, 27 lutego. „D ziennik Polski" uderza 
gw ałtow nie na  „Słowo Polskie" i ua nieznane 
go jego in fo rm atora  z Koła polskiego za ogło­
szenie spraw ozdan ia  z tajnego posiedzenia Ko­
ła  w spraw ie w ydalań lwowskich.

LWOW, 27 lutego. Spraw ę dwu wydalonych 
techników  nam iestn ik  załatw ił w ten sposót 
technikow i p. M  _  ponieważ p. S. sam dobro­
wolnie w yjechał — pozwdlS odroczyć wyjazd 
aż do końca bieżącego roku szkolnego.

Jnuilensz papieża-
Londyn, 27 lutego. K ról angielski w ysłał do 

Rzymu specyalnego posła, który papieżowi z 
powodu jub ileuszu  złoży życzenia. Pominąwszy 
życzenia, k tóre  z powodu 5 0 -letniego jubileu­
szu kapłańsk iego  Leona X III przesłała r t  > 
wa W i który  a, od 200 la t pierwszy raz  poseł 
kró la  angielskiego jeozie do Rzymu, bo pi *ez 
ten  czas między A nglią a W atykanem  w szyst­
kie stosunki były przerw ane.

Uczczenie Wiktora Hugo.
P ary i, 27 lutego. W czoraj odbyła się we 

w spaniale przystrojonym  Panreouie uroczystość 
z okazyi 100 rocznicy urodzin W ik to ra  Hugo; 
uczestniczył w niej prezydent republik i Lou- 
bet, m inistrow ie, ciało dyplomatyczne, liczni 
deputow ani i goście, przybyli ze w szystkich 
stron F rancy i. M inister ośw jatj Leygues i mi­
n is te r spraw  zagranicznych podnieś" w p rze­
mówieniach swych zasługi V\ ikcora Hugo jako  
poety, dzięki k tórem u język francusk i osiągnął 
niezw ykłe stanow isko w rzędzie języków  św iata  
cywilizowanego. P rzed  Panteonem  zeb’ały się 
tłum y publiczności i witały ow acyjnie Loubeta, 
m inistrów  i gości. — Po Dołudn"> idbyło się z 
wielką uroczystością na placu W ik to ra  Hugo 
odsłonięcie pom nika poety, w *becności L ou­
beta, m inistrów, ciała dyplom atycznego i li­
cznych depntacyj.

Paryż, 27 lutego. W czoraj wieczorem odbyło 
się przedstaw ienie galowe w Komedyi francu ­
skiej z okazyi setnej rucznicy urodzin W ik to ­
r a  Hugo. W ystaw iono dramat W . Hugo „B urg- 
grabiow ie".

Belgrad, 27 lutego. Imieniem skupczyny wy­
słał je j prezes do prezydenta irancusk ie j Izby 
deputow anych depeszę z okazyi setnej rocznicy 
urodzin W iktora  Hugo.

Rzym, 27  lutego. W czoraj przed południem 
odbyło się na  K apito lu  uroczyste oddanie biu-

następn ie  do czw artku.

Rozruchy studenckie w Rosyl.
Berlin, 27 lntego. „B erliner T ag eb la tt"  do­

nosi z P e te rsbu rga , że polieya i zarząd tam ­
tejszego uniw ersy tetu  były przygotow ane na 
rozrucny studentów , zw łaszcza na demouscra 
cye w dniu 21 b. m., podczas dorocznej uro­
czystości uniw ersy teckiej. R ada  uniw ersy tecka 
skutkiem  tego odwołała tę  uroczystość.

Na k ilk a  dni przedtem  słuchacze wojskowej 
Akademii medycznej w P e te rsb u rg u  urządzili 
zgrom adzenie, na k tórem  uchw alili p ro test 
przeciwko nowemu regulam inow i, k tó ry  posta­
nawia, że słnchacze te j Akademii podczas wa 
kacyj m ają pełnić służbę w obozach wojsko­
wych.

D yrektor Akadem ii w y d a l i ł  15 s ł u c h a ­
c z y  j a k o  p r z y w ó d c ó w  r u c h u ;  18 w c ie - 
l i ł d o  k o r p u s u  g w a r d y i ,  i n n y m  z a ś  
u d z i e l i ł  n a g a n y .

Bezpośrednim powodem zam knięcia un iw er­
sy te tu  w P e te rsb u rg u  było zgrom adzenie stu ­
dentów, na k tórem  kry tykow ano  kroki rządu 
na polu szkolnictw a z ostatn ich  czterech lat.

Z Hiszpanii.
Madryt 27 lutego. W  C arthagenie panują  

znowu norm alne stosunki Tylko kilku pomo­
cników piekarskich  s tre jk u je . W Bilbao pomo­
cnicy piekarscy rozpoczęli s tre jk . W  Barceio 
nie spokój trwa dalej.

Madryt, 27 lutego. G eneralny kapitan  B a r ­
c e l o n y  te leg ra fu je , że s tre jk  należy uważać 
za ukończony. Konsulowie zagraniczni odwie­
dzili p refek ta  m iasta i w yrazili zadowolenie z 
przyw rócenia norm alnych stosunków.

Ks. Henryk nruskt w Ameryce.
Nowy Jork, 27 lutego. W czoraj odbył się 

b an k ie t, wydany przez prasę am erykańską na 
cześć ks. H enryka prusKiego. W bankiecie wzię­
ło udział 1200 reprezentantów  prasy. W ygło 
szono wiele toastów, jeden z mówców zazna­
czył, że trzy  narody, tj. Niemcy, Anglicy i S ta ­
ny Zjednoczone są jakoby po to stw orzone i 
przeznaczone od B oga, by żyły w wieczuej 
przyjaźni.

Nowy Jork, 27 lutego. Podczas spuszczania 
na wodę „M eteora", dano ucztę, na k tórej o- 
becny był książę H enryk  pruski. W ielu Niem­
ców upiwszy się ponczem szampańskim, poczę­
ło zachowywać się nieprzyzwoicie, napadali na 
kobiety i t. d., w końcu wynieśli się, zab raw ­
szy z okrętu  wszystko, co tylko nie było przy- 
śrubowanem .

Hojna z Boerami
Londyn, 27 lutego. Lord K itchener donosi 

z P re to ry i z du ia  24 b. m.: Boerowie opadli 
koło Y oim arans konwój angielski i po zaciętej 
walce zabrali do niewoli załogę, złożoną z ba­
talionu piechoty i trzech kompanij strzelców, 
oraz zabra li 2 działa. Szczegółów dotąd brak.

PretOrya, 27 lutego. L iczba Boerów, którzy 
dnia 23 b. m. usiłowali się przedrzeć przez li­
nię blokhauzów , w ynosiła 600 do 800.

wym. Że jeszcze egzystu ją  na Śląsku, m ają to 
tem u do zaw dzięczenia, że trzym ają się razem. 
Mówca dziękuje obu wielkim klubom słow iań­
skim w Izbie za gorliw e poparcie interesów  
ludności słow iańskiej, musi jednak, w b r e w  
o ś w i a d c z e n i u  p r e z e s a  K o ła  p o l s k i e ­
g o , powiedzieć, że wotum swoje wobec rządu 
czyni zawisłem od zmiany system u rządowbgo 
na Śląsku.

Mówca opisuje następn ie  stosunki narodowe 
i polityczne na Ś ląsku , gdzie zapomocą biuro- 
kracyi, politycznych gw ałtów  i ekonomicznego 
zaniedbania, germ anizuje się Słowian. Mimo to 
Ś ląsk  je s t krajem  przew ażnie słowiańskim.

Wiedeń, 27 lutego. M o w a  M i c h e j d y  ol­
brzym ie wywołała wrażenie. K ażdy ustęp  mowy 
oklaskiw ano; Polacy i Czesi często wznosili 
okrzyki: „Słuchajcie! Słuchajcie!", g&y M ichej­
da podnosił b ijącą w oczy k rzyw dę, w yrzą- 
azaną  na Śląsku przez Niemców Polakom  i Cze­
chom.

Gdy M ichejda mówił o jednym  niemieckim 
dyrektorze szkoły średniej, za Którego spraw ą 
zniesiono egzamin dojrzałości, po polsku, dał 
się słyszeć okrzyk: „P fuj!" —  Po wielu u stę­
pach krzyczano: „ H a k a t y ś c i  a u s t r y a c -
c,Y

Z R a d y  p ań stw a .
Wiedeń, 27 lutego. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby poselskiej odczytano, oprócz innych, 
w niosek pos. K r ó l i k o w s k i e g o  i tow. u 
zaprow adzenie u łatw ień  przy in tabulacyi praw, 
dla m niejszej w łasności m ajątkow ej w G alicyi 
i Bukow iaia. Między in terpelacyam i odczytano 
także  in terpelacyę pos. O l s z e w s k i e g o  i 
to n , do m in istra  spraw iedliw ości w spraw ie 
stosunków  personaluych Drzy sądach k r a k o w ­
s k i c h .

P rzystąpiono z porządku dziennego do dal­
szego ciągu szczegółowej dyskusyi budżetow ej. 
R eferen t pos. S k e n e re fe ru je  o rozdziale 
„ R a d a  g a b i n e t o w a  i T r y b u n a ł  a d m i -  
n i s t r a c y j  n y “.

Pos. Ż i t  n i k  om awia stosunki Słowieńców 
i Chorwatów i sądzi, że wobec zachow ania się 
rządu w spraw ie gim nazyum  cylejskiego, nie 
mogą oni głosować za funduszem  dyspozycyj­
nym.

Pos. P  e r  i c z skarży  się ua upośledzenie 
B alm acyi.

N astępnie  przem awiał M ikołaj W a s i l k o ,  a 
po nim zabrał głos pos. M i c h e j d a .  Polem i­
zował on z początku z posłem W asiiką, oświad­
czając, że w ziął sobie za zadanie przedstaw ić 
dziś życzenia . słow iańskiej l n d n o ś c i  e a 
Ś 1 ą s k  n w sposób rzeczowy, ale stanow oty. 
Pierwszem  z życzeń ludności Ś ląska  jest, aby 
ta  Izba w in teresie  tego państw a, praw  kon­
sty tucyjnych  i ekonomicznego położenia ludno­
ści pracow ać mogła.

Słowianie na  S ląskn nie mogą odstąpić od 
żadnego ze swoich życzeń. S ta li się oni prole- 
taryatem  pod względem politycznym  i narodo-

Gdy M ichejda mówił, że czeskie i polskie 
dzieci na Ś ląsku muszą się nczyć eligii po 
niem iecku, krzyczano: „W rześn ia!"

M ichejda mówił następn ie  o szyaanacń  w<- 
te rynarsk ich  i podniósł, że każda Świnia musi 
form alnie mieć m etrykę.

F r e s s l :  A le te  m etryki muszą być nienue- 
ckie?

M i c h e j d a :  N aturaln ie! (W esołość).
F r e s s l -  W ięc niem iecki język  dla świń! 

(W esołość).
Wiedeń, 27 lutego. N adzw yczajne w rażenie 

wywołała m o w a  M i c h e j d y ;  oklaskam i prze­
ryw ali ją  ciągle Polacy i Czesi, bo dzielnie na­
piętnow ał stosunki panujące na Ś ląsku. Rzą- 
dowcy uderzają  na M ichejdę za stanow cze jego 
w ystąpienie i zachow anie się dem okratów  skon­
centrow anych. że nie akom odują się do polity­
ki Koła; żywioły postępowe szczerze w inszują 
Michejdzie.

Wiedeń, 27 lutego. Pos. W a s i l k o  sk arży ł 
się na dzisiejszem  posiedzeniu Izby poselskiej 
na rzekome upośledzenie Rusinów w G alicyi i 
na  Bnkowinie. R usiui z powodu tego nie mogą 
mieć zaufania do rządu. N a liczne in te rp e la c je  
wniesione w Izbie otrzym uje się odpowiedzi 
redagow ane przez Polaków, p iastu jących  u rzę­
dy cen tralne, którzy da ją  tendencyjn ie  fab ry ­
kowane w yjaśnienia i spraw ozdania. N a część 
in terpelacy j nie o trzym uje się wcale odpowie­
dzi, ponieważ rząd sk łada  się ze zbyt honoro­
wych ludzi, ażeby chcieli te  rzeczy pokrywać.

Mówca nżalał się na słaby liczebnie adział 
Rusinów  autonom i galicy jsk iej. N aczelnicy 
gmin, którzy są prawdziwym i przyjaciółm i lu ­
du ruskiego, doznają najgorszych szykan ze 
strony ad m in is trac ji politycznej.

Wiedeń, 27 lutego. Nad f u n d u s z e m  d y ­
s p o z y c y j n y m  glosowanie odbędzie się dziś. 
G łosowanie będzie tego rodzaju, ja k  w komisyi 
budżetowej, m ianowicie w i e l u  p o s ł ó w  w y j ­
d z i e  z s a l i .  aby nie głosować przeciw  i umo­
żliwić przyjęcie pozycyi o funduszu dyspozy­
cyjnym. Koło polskie, stronn ictw a niemieckie 
k lerykalne, antysemici, feudali, w iernokonsty tu- 
cyjni i postępowcy niem ieccy będą głosowali 
„za", a  „przeciw " funduszowi dyspozycyjnem n 
głosować będą ludowcy niem ieccy, wszechniem - 
cy, połudn.owi Słowianie, W łosi. Czesi i socya­
liści.

Odpowiedzialny red ak to r i wydawca
Miohal Konopiński

N A D E S Ł A N E .
(A rtyk  uh  w tym  dziale nie puchododzu 

Redakcji).

Nowość. W yciągu mięsnego L iebiga można 
te raz  dostać w cynKowych łubkach, tak, że go 
swobodnie można brać ze sobą w drogę.

Kursa telegraficzne
Wi«deń, 27 lntego. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. — . 
Akcye »,n“tryaekiego Zakłada kredytowego 706 — 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 720 —. Akcye 
Anglobanka 286 25. Akcye Unionbanka 573 —. Akcye 
L&nderbanka 434'— . Akcye Baaksereinu 466 50. Akcye 
Eodencredit 96 T —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
etnego — Akcye  kolei państwowych 678-— . Akcye 
kolei południowej 67-56. Akcye N. Trnmwaye lit. A. 
£87-60. Akrye N. Traoiwaye lit. B. 283 50. Akcye ko­
lei Elbethal 4 7060 . Akcye kolei Północnej 5700 Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej Akcye Alpiny 403 — .
Akcye Rima Mnranyi 510-- - .  Akcye Pragskiego T ow a­
rzystwa żelaznego 1500’— . Akcye fabryki broni 328- —. 
Akcye to:eckie tytoniowe 298'— . O bligacye węgierskie 
ihdem nizacyjne 96 85. £t. nta majowa 10170 . AustryajŁa 
renta koronowa V9'0'. W ęgierska renta koronowa 97'40. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziem skiego 9 -VłO. 
4°/0 Listy Banku krajowego 95' — . 4 ‘/ ,y 0 Listy Banan 
krajowego 100'50. 4% Listy Lanko hipotecznego 94'— 
4 ‘/s l,,'g Listy itanko Hipotecznego 98 75. 6% Li»-y Ben 
ku hipotecznego 109 75. 4°/, Galicyjskib obligacye pro 
pinacyjne 98 05. 4“/0 Galicyjska pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 96'40. 4°/t Pożyczka m iasta Lwowa 92 75 
Losy tnreckia 111-50. *Iarki 117 22. Rabie 254'—.

Cukier usposobienie stałe 18'50, spirytus spok. 84'—, 
nafta bez zmiany.

Cbnnlk Izby handlowej I przemytlowoj 
w Krakowie

a d. 27 lntego 1902 r. godalna 1 w pomdnie.

Korony 
płoną żądająI. Walety

Babio pa iloro » .......................................  253 50
Marki niemieckie
Frank, p a p iero w o ...................................
Dwndaionotrankówki w ałoaio • . .

II. LUty zeatmme. 
6% Listy zastaw, prom. B aska hipot.
4 Liaty zastrwne Banka hlpotea*
4°/o *
41/,0/ ,  Listy zastawne Banko krajów
40/0
4“/0 Listy ze*t. gal Tow. kroi. ziem. oie -k. 
* (* » » » „ „ „  41-lotnio

/o v ,  „ „ „ „ 56-lotnie

III. OMigajyt I p en  zk.
4 7 , UeLcyjskii obligacye propinaoyjne 
47 , Pożyczka krajowa c r. 1893 . . 
4V.7o n miasta Lwowa . . . .

117 — 
95 25 
19 02

254 60 
117 50 

96 75 
19 12

109 75 
9Ł 25 
94 — 

100 25
94 35
95 — 
95 — 
£5 -

97 60 
95 75
98 50

110 50 
99 2&
95 -  

101 25
96. 85
96 -  
96 — 
95 80

98 60  
96 75
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t
Za spokój duszy ś. p.

Leopolda Miinnicha
odbędzie się 631 2 2

Hsza sw. żałobna
w kościele św. Barbary

w p ią tek  d. 28 lutego 1 9 0 2  r.
o godz. 'Jej rano.

T n p n p liln  la t 30, m ogący złożyć Laucyę 
l / l i a u lU d  do 2 0 0 0  kor., poszukuje m iej­
sca we fabryce lub iunem  przedsiębior­
stw ie jako  kasyer. m agazyn ier i t. d. — 

Zgłoszenia pod 6-14 przyjm uje Adhii- 
nistracya „Nowej Reform y."  634 1 ;j

K a c i / P r k a  z kaucUG gospodyni 
do dw oru, panna słu ­

żąca. znajdą miejsce przez K oncesyon. 
B iuro  wywiadowcze i K an to r S ług p. f. 
Maryi Ostrowskiej w Krakowie, ulica 
Floryańska Nr. 43, I. piętro. 633 i 3 

2 subjektów z działu korzeń, 
poszukuje się na prowincyę

Urzędnik państwowy
praw nik la t 31, katolik , po za krajem  
przebyw ający, z powodu b raku  stosun­
ków i odda len ia , życzy sobie w celu 
m atrym onialnym  zabrać tą  drogą znajo­
mość z Polką do la t 2ó, z dobrego domu, 
w szechstron. w ykształconą, m ającą za­
miłowanie w życiu domowem i rozpo­
rządza jącą  m a ją tk iem , stosow nem  do 
reprezeutacyi. Ł ask. zgłosz, w prost do 
od rodziców lub opiekunów, z wyłącz, 
innego pośred n ic tw a , przyjm uje Adm. 
„Nowej R eform y14 pod „Ojczyzna 19 0 2 “ 

632 i 3

Czwartek, 27 Lutego 1902.

KADZIDŁO SOSNOWE
oprócz przyjem nego z ap a ch u , posiada nieocenione w łasności liy g ien iczn e , poleca 
się przeto szczególnie chorym na  piersi. — Oczyszcza i odświeża pow ietrze m ie­
szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1*20, rozpylacze od 60 hal. do 6 kor.

J A H  I H U A T O W I C Z ,
K raków. Sukiennice N r 20 — Lwów, ul. S y k s tu sk a iN r 25 

Przem yśl, ul. F ran c iszk ań sk a  N r 24.
i ul. H a licka  N r 11 — 

71 11 0

:
:
8

JONiNO

RODUS
is tn ie jący  od la t  10, przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 

parter.
Polecając tę znaną z dobroci herbatę, 

donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 627 1 20

Sprzedaż częściowa tak że  u pp. 
A. Skórczew ski i P o lak ie­
w icz , ul. F l o r y a ń s k a  L.  13.

K R A K O W S K I

Bazar K omisowy
ni, Sławkowska L. 3 (Hotel Saski).

Obuwie m ęsk ie , dam skie 1 dziecinne. 
P an tofle  różnego rodzaju.
W ielki w ybór W yrobów  galante- 

ryjnycb . R am ek, K ałam arzy, 
T acek , K oszyczków , za bezcen. 

Ł ask i, Parasole, Kuferki. 
K alosze dam skie 3 K ., m ęskie 4 K.

P raw ie codziennie otrzym ujem y no­
we tow ary.

Prosim y w w łasnym  in teresie  Szan. 
T. T. Publiczności pam iętać o B azarze 
i takow y odwiedzać. W stęp  wolny od 
godz. 8ej do 9ej wieczór. eoo i o

Do sprzedania
z powodu w yjazdu w ykw intne umeblo- 

■ w anie gab inetu  męskiego, sk ładające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, b iurka, 
fotelu i awóch krzeseł. Cena 1000 ko­
ron. W iadomość w A dm inistracy i „No­

wej R eform y41. 520 13

N atu ra ln e  b ia łe  1 o zerw o n e w in a  D a lm a ty ń sk le
odpow iadające przepisom  farm akopei n a jlep ie j polecone 
d la  dyanetyków, cierpiącym  na żołądeK, osłabionym i rekon­
w alescentom  — są  do nabycia  we wszystkich aptekach,
w sk ładach  aptecznych, w znaczniejszych han d lach  deli­

katesów , ja k  rów nież w składzie  głównym  firm y:

S im e tta  &  B lau , W iedeń,
I., G riecliengasse 8, telefon 7 1 4 6 .

W in a  te  podlegają chem icznej kon tro li Z w iązku ap tek arzy  w W ied n iu , IX ., Spital- 
gasse  N r 31. K ażdy kupu jący  flaszkę w ina  może kazać  zbadać bezp ła tn ie  w w ym ienionym  
Z w iązku  wino co do jego praw dziw ości.

MRT Cena połowy butelki kor. I*- Cena dużej butelki kor- l'80  
Posznknje się agentów na wszystkie w iększe m iasta prowincyonalne. 87 44 44

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*XXXX*X

K. Zieliński,
le c ta n ii i optyk, v  Kralowie, linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
m agazyn w yrobów  o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .
U trzym uje  n a  składzie o ryg inalne  ame­
ry k ań sk ie : Gr&fofony „Columbia44
od 70 kor. z reproduktorem  i re k o rJe ­
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów , oraz P ły ty  kauczukow e 
do gram ofonów  z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiew ane przez pierw szorzęd­

nych artystów .
W szelkie rep e racy e  oraz zamówienia 

n a  oku lary  lub binokle ze szkłam i kom- 
binowanemi, bez w zględu n a  barw ę, wy­
konuje  z w szelką dokładnością podług 
ordynacyi P . T . Okulistów we w łasnej 
pracow ni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacye z prowihcyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 45  17 o

T ylko wtedy p ra w d z iw y , jeżeli tró jg ra n ia s ta  flaszka zam knięta  
je s t  opaską ja k  obok (czerwony i czarny d ru k  na  żółtym  papierze).

! DOTYCHCZAS N IE Z R Ó W N A N Y  !

WRZEŚNIA
P o d a re k  d la  p o lsk ie j  d z ia tw y  od K ra k o w sk ie g o  K o ła  P a n  T o w a rz y s tw a

„S zk o ły  lu d o w e j.44
W ydanie w ytw orne w dużym form acie —  z illustracyam i i barw ną okładką, 

j  C ena 1 złr., z p rzesy łką 1 z łr 10 cent.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  

N akładem  K sięgarn i D. E. Fritd leina w  K rakowie, Rynek główny l. 17,
telefon Nr. 452. 392 07 q

P,»Iowo czystego dochodu przeznacza Księgarnia 
na dzieci wrzesińskie!

Zagadnienia seksualne L. Tołstoja
tłóm aczył A .  W .

C en a  1 k o r . 60  h., z p r z e s y łk ą  1 k o r . 85 h.
Skład gł. wir Księgarni Polskiej we Lwowie.

Do nabycia w każdej księgarni. 525 8 10

Poleconą przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie
Mineralną sztuczną

WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ

W. M aager  a oczyszczony

z WĄTROBYMIĘTUSÓW
(w opakow aniu p raw nie  chronionem) 

żółtego w ie lka  flaszka  2 kor.
_ _ _ _ _ _ _ _  białego „ „ 3 „

Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
B adany przez najznakom itszych  lekarzy , a w skutek  ła tw e g o  

tra w ie n ia  szczególniej tak że  d la  dzieci polecony i zapisyw any we 
w szystkich tych  w ypadkach , w k tórych lekarz  chce spowodować 
w zm o cn ie n ie  ca łeg o  u stro ju , sz o ze g ó ln le j  p ier s i 1 płno, 
p rzy b y tek  w a g i  cia łu , p o p ra w ien ie  so k ó w , oraz w o g ó le
ozyszozenie krwi. Dostać można prawb we WSzySt. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk.

Głów ny sk ład  i rozsy łaa  d la  A nstro -W ęgier

W .  M a a g e p ,  W i e n ,  II1|3, H e u m a r k t  Nr. 3.
N aśladow ania  bedą sądow nie ścigane. 86 12 12
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n a  wzór w o dy

O r i e  s  s l i i i l b l e i *
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego

K. R ż ą c a  i C h m u rs k i  w K ra k o w ie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4. 36 9 O

* v >
\ v

Katalog
n a  r ok  
1901 — 1902
j u ż  w y s z e d ł

i na  
ż ą d a n i e  

w y s y ł a  s i ę  
darmo i upłatnie.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
WYCIĄG Z ROZKŁADU

w a ż n e g o  o d  d n ia  15 styczn ia . 190 2
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

5.22 r. poc. osobowy Nr. 33 z K rakow a 
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza P łaszow a 
3.42 „ r „ „ „

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ ,  Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. N 
8.22 „

15 z Kraku?. a 
„ z Podgórza Pł.

do Oświęcima, m a połączenie: w Spytkow icach 
a l-iaszow a^ do W adow ic i Suchy, w O święcim ie do W ie- 
p rz y s ta n k n l dn ia  i W rocław ia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagorza, Stryja, Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do J a sła , Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przem yśla do 
Chyrow a; we Lwowib do Ickan, Stryja; w 
Krasnem do Brodów i Kijowa: w Tarnopolu 
do K opyczyniec ; w Borkach W ielkich do 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i Kijowa.

do Tarnopola ma połączenia w  Podgórza Pła- 
szowie do Suchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ka Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przem yśla do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja Ław ocznego 
i Mnnkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem  
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za 
górz) ma połączenia w K alw aryi do W adowic  
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezo-Laborcz, Koszyc 
i Pesztn, z Krak. do W ieliczki (Pod.-Pł. 8'48 r.)

8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa |  do Kocmyrzowa.
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 

do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasłu, 
N. Zagórza, H usiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy ruskiej i  Sokala; w Przem yślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich  
do Grzymałowa. 

i do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
j  szowie do Oświęcima. 

do Kocmyrzowa.
do Lwowa, mt połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła, Nowego Zagórza i H nsiaiyna- w Rze­
szowie do Jasła, N. Zagórza i H usiatyna; w Ja­
rosławia do Rawy mi kiej i Sokala; w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz, Kuszyc i Budapesztu; We 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
K onstancji.

8.a8 rano poc. miesz. Nr 1633 z Krakowa 
8.46 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8.54 „ „ „ „ „  z  „ przyst

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.
i .50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z

2.49 po poład. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

3.07 po poł. poc. osob. 35 z Krakowa 
3.20 „ r r osob. 1034 z Podgórza Pł.
8.27 I  .  „ „ „ przyst.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 
6-25 „

I de Oświęcima, ma połączenia s Spytkowicach 
J do Sierszy W odnej, W adowic i Suchy; w 0 -  
I św ięcim ie 'do W iednia.

, _  . 1 do Stróż (przez Tarnów) ma połączei le w Pod-
Z T 7 j , 0Wa m  /  g ó rzn - P łaszow ie do Suchy, w Stróżach do

»  ̂ Podgórza P ł j  Suw ego Sącza.
7 „„ . , Q7 „  , m ) do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz,
7' a ecz- Poc' osob- Kranowa, I CHyrów) lua połączenie w K alw aryi do W ado-

” n osob. 1016 z Podgórza Pł. < w;c . w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za- 
” » » » " przyst. j górzu do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.

8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa }  do Kocmyrzowa.
\ do Ickan, ma połączenie w Przemy śln do Chy-

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poc. osob. Nr, 17 z  Kraków.. 
9.10 „ „ » „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 
9.51

463 z Krakowa 
z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr 11 z Krakowa 
11.01 „ „ „ „ „ z  Podgórza P.

rowa i N. Zagorza, w Ickanach do B ukareszty  
K o n stan cji, a ztąd okrętem w e czwartki i 
niedziele do Konstantynopola, 

dc Podwołoczysk, ma połączenie w:e Lwowie do 
Czerniowiec, Stryja, Lawocznego, Mnnkacsa; 
w Krasnem do Brodów i  Kijowa; w Tarno­
polu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

} d o  Wieliczki.

do Podwołoczysk, ma połączenia w  Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w  kierunku ku 
Przewor«ku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
du iasła, N. Zagórza i Chyrowa. w Przemyślu 
do MezB-Laborcz, Koszyc i  Pesztn, we Lwowie  
do Czerniowiec, Stryja i  Ławoo/nego, Rawj 
ruskiej, Bełżca i  Janowa, w Tarnopolu do 
Stryja i  Kopyczyniec.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa I
11.25 „ „ „ „1026 z Todgórza-Płasz. > do Suchy.
11-82 „ „ >  „ przyst J

JAZDY
r » .  (w edług  czasu środkow o-europejskiego).

PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:
Podwołoczyck, m a połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i K ijow a; w B orkach wiel

4.26 rano pociąg osob. N r 12 do Podgórza Pł. 
4.40 _ „ „ „ K rakow a

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.j 
6.20 m „ „ „ „ Płasz.
6.45 „ „ „ 34 do Krakowa )

6.40 rano poc. posp. 
6.50 „

Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
„ „ „ Krakowa

7.17 rano 
7.30 „

poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. 
„ „ „ „ Krakowa

kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy­
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w P rzem y­
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż.

Przemyśla (przez Ohyrów N . Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie: w Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa ; w Zagórzanach ud Gorlic.

z Ickan ma połączenie w Ickanach od K onstan­
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon­
stan cji), K onstancji, Bukaresztu; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munka -sa i Lawocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

z Wieliczki.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa j z Kocmyrzowa.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgóiza przyst. j
1 -55 „ „ „ „ „ „ P ła s z ..
8.10 ,, „ „ 26 „ Krakowa J

8.33 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ Krakowa

10.13 p. poł. poc. osob. 1033 do Podgórza prz. 
10.20 „ Ha„z.
10.36 _ 36 _ Krakowa I

Suchy, ma połączenie w K alwaryi od W a­
dowic.

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowiu od Bukaresztu i Ickan, 
Badapesztn, Mnnkausa i Lawocznego w Tar­
nowie od Nowego Sącza

Oświęoima, ma połączenie w Oświęcimie od 
W rocław ia, W ied n ia: w Spytkowicach od 
Snchy, W adowic i Sierszy-W odnej.

1L24 rano poc, m iesz. Nr. 462 do Podgórza P i z Wieliczki
11.40 Krakowa /

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa >* Kocmyi zowa.

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 
1-30

do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

i  27 po poł. poc. osob 1011 do Podgórza przyst. 
4-35 „ „ „ „ „ „  „ Płasz.
4.40 „ „ „ • 32 „ Krakowa

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ Krakowa

6.35 wiecz. poc. m iesz. Nr. 464 do Podgórze-Pł.
6-50 „ „ „ „ „ Krakowa

7.10 wiecz. poc. osob. Nr 6216 do Krakowa Koomyrzowa.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i  MezB-La­
borcz; w Jarosławie od Sokala i Rawy rusk., 
w Rzeszowie od Jasła; .w Dębicy ud Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno­
pola, Ickan , Bud ipesztu , Mnnkacsa, Ław i- 
cznego i Stryja, od Bełżca, Janowa; w Prze­
m yślu od Chyrowa, w T arnow ie od Orłowa

z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz 
Snchę; m e połącz.: w N. Zagórzu od Pesztn  
K jsz jc  i Mezo-Laborcz; w Zagórzanach 2 Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa- w Cha­
bówce od Zakopanego; w Snchy od Zwardo­
nia, Żywca i Dziedzic; w K alwaryi od Biel- 
sk t i \ v  adowic.

z Tarnopola, m a połączenie: w Krasnem od Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Badapesztn, Mnn- 
kaem,, Lawocznego i Stryja, Janowa, Rawy  
ruskiej; w Przem yślu od N. Zagorza i Chy­
rowa; w Tarnowie od Orłowa. *

Wieliczki.

8.42 w ieczói poc. osob. 1035 do Podgórza przyst,
9.00
9.13

Płasz. -I
38 Krakowa

9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ .  „ „ Krakowa

D A C  A  V k V  zarządcy dóbr ziem skich, 
■  V 0 A U  M. kon tro lera  lub k a s je ra  e- 
konom icznego poszukuje. — W ieku  średniego, 
bezdzietny, pierw szorzędne re fe re n c je  udowo­
d n ią  sku teczną  i uczciw ą działalność fachową. 
425 25 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach.

M łody człow iek
sum ienny, p ilny  i trzeźw y, poszukuje jak ieg o ­
kolw iek za tru d n ien ia  w m ieście liib ”na wsi. 
Z na się na  gospodarstw ie i mówi po polsku 

i po niem iecku.
Zgłoszenia: Wiktor Laga w Krakowie, ulica 

Zwierzyniecka Nr 18. 6 ,6  2 2

AjjteKa samoistna m
w ydzierżaw ieni. Zgłoszenia przyjmuje: 
H. Nowak, aptekarz, Gorlice, 622 2 10

Młody mężczyzna
7. nauczycielskiem wykształceniem, po­
szukuje jakiegokolwiek zajęcia od Igo 
m arca b. r. za skromnem wynagrodze­
niem. — Zgłoszenia pod <>19 przyjmuje 
Adm inistrueya  „1Y. R eform y .u| 019 3 3

Były nauczyciel, l‘‘£ i
ją cy  obok niem ieckiego język  francusk i 
i włoski, biegły tak że  w łacinie, poszu­
kuje m iejsca bądź jako nauczyciel, bądź 
też w biurze w przem yśle, gospodarstw ie 
itd. Zgłoszenia pod: <ior> przyjm uje Ad- 
ministracya „yNo/r j  Reform y."  605 4 o

Księgarnia
S e y fa r tlia  i C z a j ł o i s k i e p

we L m r o w i e
poszukuje 607 2 3

pomocnika.
P rzyjęcie  może nastąp ić zaraz.

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcim ia od 
W rocławia i W iednia; w Spytkowicach od 
Snchy, W adowic i Sierszy-W odnej; w Ska­
w inie od Bielska i W adowic.

7 Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijowa; w Burkach wi 1- 
kich od Grzymałowa; w Trrnopolu od Ko­
pyczyniec; w  Krasnem od Kijowa i  Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, Ławoczn. 
i  Stryja; od Janow a ; w Przemyślu od Chó­
rowa; w Jarosławiu od Sokala i  Rawy r u s O  
Beizoa; w  Rzeszowie od Jasła , w Dębioy 1 
Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia 
w  Tarnuwie od O rłowa, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i Jasła.

Drogista
z Prus, la t 23. pragnąc P°zuać stosunki 
tutejsze, poszukuje m iejsca w K rakowie 
lub w innem  m ieście G a licy i.— .Chlubne 
polecenia. —  W ym agania skromne. —  
Z głoszenia  pod Nr. 540  przyjm uje Ad- 
ministracya „Nowej R e f o r m y 540 9 0

W ŁA SN EG O  W Y RO B U  
ciężko czysto Ihiane z najlep­

szych gatunków przędzy. .5
jako to : W e ty  z a p re tu rą  , bez, P łó tn a  
od na jgrubszych  dc najcieńszych zwy- *J 
k lej 1 podw ójnej szerokości i m 60— abo  ‘-j 
ctm .), Dymy, 'C h u steczk i białe i koloro- 
we, Obrusy i Serw ety  wszelkich g a tu n - j* 
ków, R ęczn ik i, D relichy, Ptduienka ko- A 
lorowe i Zefiry w różnych deseniach, O 
Szewioty (Zeugi) n a  u b ran ,a m ęskie, O 
dam skie 1 dziecięce, le tn ie  i zimowe itp . I j  
w yroby — po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h  O 

poleca '1

Mieczysław Gonet \
e w Korczynie obok Krosna, o
V . . .  j  O
(• Cenniki i próbki na żądanie wysyła *5 
£  się franco. 443 8 16

|M T  PO SZU K U JE SIĘ  T H

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 10 0

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do Adm inistracyi 
, Nowej R eform yu P°d ; M. K . 100.000.

ę o o o o o o ° G o o o o o <
P rzed ru k  n iy  będzie płacony.

OBWIESZCZENIE.
Wiosenny jarmark na konie

w K rakow ie.
Dnia 10gO n**>roa 1902 r. rozpo­

cznie się w Krakowie wiosenny pięcio­
dniowy jarmark na konie szlachetne,
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odby- 
v ać się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i na placu, a konie znajdą 
pomieszczenie w- tejże ujeżdżalni, tu ­
dzież w s- *jniach pryw atnych, w do­
mach zajezdnych i fotelach, 537 3 3 

Dnia l ig o  m a r o » 18Oa r . (wtorek! 
odbędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble.“
Magistrat ®toł. król. m. Krakowa,

dnia 12 lutego 1902 r.

L .  L U S E H A
plaster dla turystów
U z n a n y  n a j l s p s i y  ś r o d e k

p r i e o i w  u  la O t k o s .
t w a i A ^ J  s k ó r z e  1 t .  p .  

u łó w m y  y , i a d ;
L. Schwenk s Apotheke,

Wien-Meidling.
N a l e ż y  ż ą d a ć :

p la s te r d la  tu rystów  
za 6 0  ct. 

p o  nabycia w aptekach: k-aków: C. Jahr, 
E. Heller, W. Redyk, K. W iszniew ski; Lwów 
S. Rucker; Tarnopol: I . Fleischm ann, F. Krzy­
żanowski; CzortKÓw: L. Nop; Jasło: R. Pal-h; 
Kołomyja: E. S te n g l; Przem yśl: L. Mańkow­
s k i ; Rzeszów: A. Karpiński; Sambor: J. Le- 
piankiewicz. 18 30 30

Lasera

Z Nowej D iukam i Jagiellońskiej w Krakowie (Jagiellońska 10). Rządca Drukami L. K. Górski.


